
Nr. 200 We Lwowie Środa dnia 2. Września 1885. Rok x v i n
W Y C H O D Z I C O D Z IE N N IE . Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Jagiellońska 
liczba 14. .

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesieczme
1 złr. 50 et. . . . .  i-

Z przesyłką pocztową w p if  wie Austrjaekiem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

Z przesj.k. pocztową za granicą, do całyeh Niemiec 
nie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg.,

. . .  A ______ 1 1 !  T T T I n ^ l .  i  Q n n r a i / i a i > n  r A O T n i f ldo Francji i Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
SO fran' ' ’ -10 franków kwartalnie 20 franków.

[er kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie ewraca.

Biuro Administracii „Dziennika Polskieęo," plaóMarjacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki : we Wiedniu,
jlamburgu, Frank ureie nau Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Śzwajea‘rji i Wrocławiu pp. Haasenstein
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moone, Rotter 
i Spł., w Warszawie Riehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się zi. opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 c i  od wiersza

Od wydawnictwa.
Z nowym miesiącem upraszamy szanownych 

czytelników o wczesne nadesłanie prenumeraty 
dla uniknienia reklamacyj i uregulowania nakładu.
Przedpłata na „Dziennik Polski" wynosi:

We Lwowie bez przesyłki pocztowej:
r o c z n i e .........................18 złr. ct.
półrocznie.......................... 9 „ — „
k w a r t a l n i e ............................4 „ 50 „
m ie s ię c z n ie ..................... 1 „ 50 „

Na prowincji z przesyłkę pocztowa:
r o c z n i e ........................ 24 złr. ct.
półrocznie . , . • • 12 „ — „
k w a r t a l n i e ..................... 6 „ n
m ie s ię c z n ie ..................... 2 „ „

FARBY
do malowania dachów, w naj­
lepszej jakości, tarte w podwój­
nie gotowanym pokoście, do­
starczają do każdej stacji 
kolejowej franco, taniej 

jak każda konkurencja

i m  i m e
we Lwowie Rynek 1. 38.

Nowo urządzony
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przy ulicy Halickiej 1.16, we Lwowie

poleca po cenach najtańszych:
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Latfcl hebanowe, ete. 2320 1—0

K u le  i  k ije  b ila rd o w e . 
K rąg łe  i  ku le  d la  k ręg ie lń .

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia odwrotną pooztą.
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Ś N I A D A N I A

oraz 2073 42—0
w yb o rn e  za w sze  św ie ie

Ptwe Pllzneńskle litra  34 et., flaszka 17 ct 
Piwo Lwowskie Marcowe litra  20 ct., flaszka 
10 ct. Piwe Bawarskie Culmbach. Porter 

aaglelekl. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica ChorąŁozyzna.

Naturalnie, że od tej chwili będzie wzbroniony 
przystęp do monarchji pruskiej oDcokrajowcom, 
iwentualnie bowiem byliby wydaleni. W  obec 

tego ciekawą jest kwestja, jak się ułożą stosunki 
pr:ędzy Wielkiem Ks. Poznańskiem z jednej, a 
Galicją i Królestwem z drugiej strony—nie mówi­
my naturalnie mięJzyjSPrusami a Austrją i Ro­
sją, bo z dekretów wydalających ok żuje się aż 
nadto wyraźnie, że wyraz „obcy poddani" odnosi 
się prawie wyłącznie do Polaków. Prawo między­
narodowe, jakie dzisiaj znamy i jakie w państwach 
cywilizowanych obowiązuje, nie ma odpowiedzi na 
to pytanie, według tegoż bowiem norm dozwolo­
nym jest każdemu obcemu pobyt w granicach in­
nych państw tak długo, dopóki tenże nie stanie 
się niebezpiecznym dla spokoju publicznego. Do 
dnia dzisiejszego każdy opatrzony w przepisane 
legitymacje paszportowe nie mógł być w obcem 
państwie tak długo niepokojonym, jak długo nie 
brał udziału w wewnętrznych rozruchach, zagra­
żających porządkowi i ustrojowi państwa. Swobo­
da lokomocji była więc dotychczas zasadą prawa 
między narodowego.

Ono więc — jak już powiedzieliśmy — na 
pytanie powyższe odpowiedzi nie daje. A sto­
sunki te są przecież bardzo liczne. Pomijamy już 
związki rodzinne, jakie łączą poddanych pruskich 
z rosyjskimi i austrjackimi, wskazujemy zaś 
głównie aa nader rozgałęzione i nader liczne 
-zajemne stosunki handlowe, jakie łączą te pań­

stwa. Dla ilustracji, wspomniemy tylko o flisa­
kach, podając głos berlińskiej National-Zeitung, 
której wcale o szczególną miłość dla Polaków 
podejrzywać nie można. Pisze ona:

„Setki flisaków przybywają corocznie do To­
runia, a równocześnie zjawia się niepomierna 
liczba handlarzy, właścicieli i komisjonerów 
drzewa. Flisacy ci zazwyczaj przechodzą tylko 
przez miasto, z wyjątkiem małej liczby, która 
pozostaje przez lato w celu pilnowania i wyła­
dowania drzewa wystawionego i sprzedanego; 
zagraniczni kupcy bawią dla załatwienia intere­
sów, najczęściej po kilka miesięcy.

Otóż w dniu wczorajszym zapozwał tutej­
sza władza policyjna znaczną liczbę flisaków i 
kupców, zaopatrzonych bez wyjątku w paszporta 
legaiue, i nakazała im opuszczenie państwa aż 
do 1. października r. b. Przy tej sposobności o- 
świadczono im, że w roku przyszłym nie będą 
przepuszczeni już wcale przez granicę*.

Trzeba przyznać, że miła perspektywa. A 
cóż na to Rząd austrjacki? Czy zezwoli na takie 
ignorowanie swych urzędowych dokumentów i 
umiprrtĆT) opatrzonych orłem dwugłowymi Tru­
dno przecież, by na przyszłość odmawiał wyda­
nia paszportów. Wydawać zaś legitymacje na to, 
by je ignorowauo, jest prawie kompromitacją.

Spodziewamy się, ż« posłowie nasi w Radzie 
państwa ułatwią Rządowi rozwiązanie tego zaga­
dnienia prawnego.

Lwów 1. września.

Sprawa założenia wzorowego warstatu ślu­
sarskiego w Świątnikach spadła—według Czasu— 
na poprzedniem posiedzeniu centralnej komisji 
dla spraw i szkół przemysłowych z porządJu 
dziennego, gdyż miara środków finansowych, 
przeznaczona wówczas przez Ministerstwo oświe­
c e n ia  na cele przemysłowych zakładów nauko­
wych, była już wyczerpaną. Na najbliższem ze­
braniu centralnej komisji wejdzie ta sprawa, jako 
przedłożenie Ministerstwa. Jak wiadomo, pierwo­
tnie minister oświecenia zamierzał podnieść prze­
mysł ślusarski w Świątnikach przez wysłanie 
dwóch tamtejszych majstrów do czeskich facho­
wych szkół ślusarskich. Nie znaleźli się jednak 
w Świątnikach chętni kompetenći, a ci, których 
nakłon;nno do tego, żądali tak wysokich stypen- 
djów, że trudno było oczekiwać dobrego skutku. 
Zapytane o zdanie Namiestnictwo, oświadczyło 
stanowczo, że po stypendjach nie wiele można 
oczekiwać, że natomiast założenie warstatu, jak
to zaproponował wysłany przez Ministerstwo do 
Świątnik profesor Hauffe, stanowi może jedynie
praktyczny sposób podniesienia ślusarstw wSwią 
tnikach. W projekcie profesora Hauffego, koszta 
założenia warstatu w Świątnikach sprowadzone 
zostały do minimum, bo pokazało się, że wiele 
potrzebnych przyrządów można będzie wziąćjz 
istniejących już w innych prowincjach szkół ślu­
sarskich, które właśnie mają być zaopatrzone w 
nowe przyrządy. Zawsze jednak potrzebne są ty­
siące, z czego przypalć musi część stosowna na 
fundusz krajowy. Wiadomo bowiem, że w r. z. 
Wydział krajowy wystosował do Rządu aprobo­
wany poprzednio w Sejmie memorjał, w którym 
objawił zamiar zorganizowania wielu nowych 
szkół i warstatów fachowych (między innemi i w 
Świątnikach), jeżeli S ari) państwa przyczyni się 
odpowiednią kwotą do kosztów założenia. Nie 
można wątpić, że dla Świątnik, za któremi tak 
gorąco ujęła się krajowa komisja dla spraw i 
szkół przemysłowych, Wydział krajowy nie po­
skąpi potrzebnego zasiłku.

S ło b o d a  r u n g u r s k a .

Wydalania „obcych poddanych" z Prus od­
bywają się z żelazną konsekwencją i niesłycha­
ną szybkością. Nie ma żadnej litości. Podania o 
przedłużenie "terminu do opuszczenia granic kraju 

Tlo zniesienia wyroku wydalającego aż nadto 
ichło bywają załatwiane, ale niestety z lakoni- 
~ą odpowiedzią: W ir sind nicht in der Lage“ ... 
Itońcem toku bieżącego, a najdalej z dniem 1. 
detnia będą Prusy wolne od obcych poddanych.

LwowBki korespondent Dziennika Poznań­
skiego tak opisuje tę najobfitszą w Galicji kopal­
nię nafty:

Zwidziłem w tych dniach |Słobodę rungur- 
ską w górach kołomyjskich, gdzie znajdają się 
obecnie najobfitsze w Galicji kopalnie nafty. Wi­
dok tych kopalni, znajdujących się prawie wy­
łącznie w polskich rękach, kierowanych przezor­
nie i umiejętnie, znajdujących się w stanie wi­
docznego rozkwitu i z wszelkiemi warunkami 
rozszerzania się w przyszłości na coraz dalsze 
przestrzenie, sprawia imponujące i nieskończenie 
miłe wrażenie. Dla tego też pragnę podzielić 
się tern wrażeniem z czytelnikami Dziennika.

Kopalnie w Słobodzie rungurskiej oddalone 
około 20 kilometrów. Porządnie

utrzymaną drogą wjeżdża się w zamkniętą w o- 
koło średniej wysokości wzgórzami dolinę, gdzie 
w przestrzeni około 100-morgowej widzimy mia­
sto szałasów z tarcic, pokrywających studnie naf­
towe, z wysokiemi na 20 metrów wieżami, słu- 
żącemi do wyciągania sztang z szybów. Tu i 
owdzie rozrzucone są domkr, w których znajdują 
się bkra i mieszkania pers>&na'u kopalni. A jak 
potężny panuje ruch na tej tak małej stosunko­
wo przestrzeni, można sobio wyobrazić, jeźli po­
wiem, iż jest tam zatrudnianych przeszło 60 ma­
chin parowych, każda o sitć 6 do 12 koni paro­
wych. Około 280 szybów znajduje się obecnie 
w eksploatacji i miesięczna produkcja ropy do 
chodzi obecnie, jak mi mówiono, od 15—20,000 
baryłek, co przedstawia wartość przeszło J 00,000 zł.

Kopalnia ta istnieje dopiero od czterech lat 
i jeżeli iuż teraz wartość piodukowanego w nie., 
surowca dochodzi do półtora miliona guldenów 
rocznie, to można z tego wnioskować, jaka jeszcze 
przyszłość ją czeka, gdy okśploatacja rozszerzy się 
na sąsiednie obszary. Jak powiedziałem, obecnie 
zajmują kopalnie w Słobodzie rungurskiej obszar 
zaledwie 100 morgowy, gdy przedsiębiorstwo pp. 
Stanisława Szczepanowskiego i spółki ma zakon­
traktowane prawo wydobywania rooy na prze­
strzeni 6000 mórg przyległych lasów kameral­
nych. Więc ma którędy kopalnia rozprzestrze­
niać się 1

Jeden szyb kosztuje v  Słobodzie rungur­
skiej w przecięciu 8 do 1&000 złr.. tak iz kapi­
tał, włożony w tamtejsz® v;opalnie szacować mo­
żna mniej więcej na trz; miljony złi. w. a. Nie 
każde przedsiębiorstwo jednakowo opłaca się, lecz 
w ogólności przeważna większość właścicieli szy­
bów w Słobodzip rungurskiej szybko przychodzi 
do majątków. Są tam studnie, które przez jakiś 
czas dziennie po kilka tysięcy złr. dochodu wła 
ścicielom swoim przynosiły.

Inżynier Stanisław Szczepanowski, główny 
współwłaściciel kopalni naftowych w Słobodzie 
rungurskiej, pierwszy w Galicji wprowadził wier 
cenie ulepszonym systemem amerykańskim, do 
czego sprowadził wiertaczy z Kanady. W ten 
sposób wiercą się szyby obecnie niemal w tylu 
miesiącach, ile dawniej potrzeba było lat dla 
osiągnięcia takiej samej głębokości. Głębokość 
szybów naftowych w Słobodzie rungurskiej wŷ  
nosi 160—300 metrów — średnio, około 300 
metrów.

Sprowadzenie Kanadyjczyków stanowi epokę 
w rozwoju przemysłu naftowego w Galicji, i po­
mysł ten zapewnia p foczej „uowskiemu prai 
do trwałej w dzięczn ości w kołach interesów 
nych. Lecz może większą jeszcze zasługę tej 
spółki stanowią usilne i systematyczne, a uwień­
czone już pięknym skutkiem starania, aby tutej­
szych robotników zaprawić do wiercenia umie­
jętnym sposobem kanadyjskim. W Słobodzie run­
gurskiej są już w ruchu szyby, w których pra- 
(ują „polscy Kanadyjczycy!"

Kopalnia oświetloną jest gazem naturalnym, 
który wydobywa się z szybów naftowych. I wiele 
także maszyn parowych opalanych jest grazem z 
własnych szybów.

Główuym administratorem kopalni a zara­
zem jednym z najważniejszych jej współwłaści­
cieli jest dr. Mikołaj Fedorowicz, były poseł 
sejmowy, który jest także inicjatorem a w znacz­
nej części i autorem nowych przepisów prawnych, 
regulujących górnictwo naftowe w Galicji. W ko­
łach nafciarży galicyjskich poczytywany on jest 
słusznie za jednę z pierwszorzędnych powag, i 
bez jego porady żaden krok zbiorowy w spra­
wach przemysłu naftowego nie dzieje się. Wy­
kształceniem ogólnem, wrodzoną bystrością umy­
słu bogatem dwadzieBtokilkoletniem doświad­
czeniem praktycznem góruje bowiem dr, Fedo­
rowicz po nad ogółem nafciarży naszych wysoko. 
Chcąc utworzyć w wschodniej Galicji silne ogni­
sko przemysłu naftowego, nie mógł też p. Szcze­
panowski lepszego uczynić wyboru, jak gdy skło­
nił dr. Fedorowicza, że porzucił okolicę Gorlic, 
gdzie znaczne posiada dotychczas kopalnie, i 
przes.edlił się do Słobody rungurskiej. Kwitnący 
stan kopalni w Słobodzie najlepszem jest świa­
dectwem uzdolnienia do zarządu podobnego przed­
siębiorstwa.

Na pół drogi niemal do Słobody —  w mia­
steczku Peczeniżynie, znajduje się| destylarnia 
nafty p. Szczepanowskiego —  największa #  Ga­
licji, która już teraz przerabia 300 beczek, tj. 
450 cetnarów metrycznych surowca i urządzoną 
jest z uwzględnieniem wszelkich możliwych u- 
doskonaleń, jakie podaje do rozporządzenia nowo­
czesna technika. Maszyny destylarni peczeniżyń- 
skiej przedstawiają siłę 60 koni parowych, a opa­
lone =ą przeważnie odpadami własnych destyla­
tów, tj. fusami naftowem i koksem zyskiwanym 
przy destylacji. W fabryce tej zatrudnieni są wy­
łącznie polscy robotnicy i p. Szczepanowski,"któ­
ry wychował się w Anglji, więc zna z blizka 
tamtejszych robotników, nie może nachwalić się 
inteligencji polskiego robotnika. W własnej kuźni 
nituje on kotły z stalowemi dnami, mogące mie­
ścić 300 cetnarów ropy.

J a k  w Słobodzie, tak i w Peczeniżynie na 
każdym kroku, w każdym szczególe widać postęp, 
znać, że to, co dziś jest; stanowi dopiero począ­
tek dahzego rozkwitu. W miejsce budynków dre­
wnianych powstają wspaniałe murowane budowle, 
w około budują się drogi dojazdowe, a wkrótce 
też ma się rozpocząć także budowa kolei że­
laznej z Kołomyi przez Peczeniżyn do Słobody 
rungurskiej.

Wszędzie ład, przezorność, duch inicjatyw^ 
trzeźwej i przedsiębiorczość pełna energji — 
Wszędzie też znać, iż kieruje tem wszystkie 
szlachetne poczucie obywatelskie, patrotyzm ro­
zumny. Prawdziwie,! Galicja dumną może być z 
takiego ogniska przemysłu, jaki powstaje w tym 
śakątku Rusi naszej.

W ś r ó d  P o la k ó w .”
St. Peterburskije Wiedomosti, przynoszą pod 

tym tytułem nowy artykuł, który na większą de­
szcze niż poprzednie zasługuje uwagę

Autor jego p. „Przygodny Korespondent" 
nie zdaje już sprawy z dalszej rozmowy z pol­
skim zachowawcą, ale spowiada się ze swego 
pcglądu na kwestję pojednania, i pomimo wszy­
stko usunął się z gruntu, na który zdawał się 
wstępować w poprzednich dyslogach na któ­
rych mać utrzymać się nie mógł. Mówimy zaś,
że s aa nim choć zachowywał się tych- - ’ • * * * » 'VL_Ach biernie, bo inaczej niepodobna zrozu- 
m f.. ajfe celu samej gewędy an; powodu, dla 
którego streszcza ją w drukn.

Punkt zapatrywania się p. „Przygodnego 
Korespondenta* na kwestję.- pojednania zbliża 
się w tej chwili do „pewno części prasy rosyj­
skiej," choć jest trochę iwBbienny. Credo swe 
autor wypuszcza jak następuje:

„W tych dniach jedno z pism wspomu.ało, 
że polsko rosyjskie pojednanie, to idea, której 
lekceważyć bezwarunkowe nie. można, bo mogą 
zjawić się okoliczności, w których nie zawadzi­
łoby pomówić o niej na serio. Jest to słuszne, 
ale z punktu widzenia męża stanu , którego 
ODowiązkowa dewiza — „tout próvoir.“ Istotnie', 
ewentualności mogą być różne a -v ich liczbio 
może zjawić się i taka, w której nie byłoby 
niepodobnem skombinowanie się. z tymi lub 
owymi Polakami, zależnie od .interesu, jakiby. 
taka kombinacja przedstawiała. Aie wtedy oko­
liczności wskażą czy warto zająć się ideą en 
ąuestion czy n ie ; zajęcie się nią teraz byłoby 
poruszaniem bez żadnej gwałtownej potrzeby 
kwestji drażliwej potrącającej o interesa silnych  
i oficjalnie przyjażayeh sąsiadów ...

„Jeżeli zaś mowa o naszych sprawąch we 
wnętrznych, do których sąsiadom naszym' l ic ; 
jeżeli mowa o domowych stosunkach rosyjsko 
polskich, to „pojednanie* tu nic . nie znaczy 
i mówić o niem nawet niewłaściwie. Komu 
bowiem i z kim się jednać. Rosjanom z Pola­
k a m i? ... Gdzie i jak? Czy drogą zwołania 
wszędzie zgromadzeń i zbierania głosów poje­
dnawczych?. .. Jest rzeczą niewątpliwą, że poje 
dnanie, w znaczenia eliminowania uczuć nieprzy­
jaznych i zastąpienia ich przyjażnemi między 
dwiema narodowościami jednego państwa, jak­
kolwiek jest czercś szlachetuem i poduiost-m, 
ale nie jest ani praktycznem ani możliwem do 
osiągn.ęna. Wszelkfe publicystyczne warjacje na 
ten motyw wydają mi się bvć mewinnęm ale 
całkiem' próznem wyęciem dla ludżi *ucKłt^yćh 
a sentymentalnych

„Niewłaściwa też est mowa, o pojednaniu 
Polaków z Rządem rosyjskim, bo Polacy są pod 
darymi państwa, zatem jego władza naczelna 
może każnić lub łaskę świadczyć swym podda­
nym, ale ani wadzić się z nimi ani godzić nie 
może; a obok tego obowiązana jest bacząc na 
potrzeby ludności rządzić się w działalności 
swej politycznej i administracyjrej zasadą inte­
resów całego państwa, nie zaś sympatjam. ku 
tej lub owej grupie plemiennej.

„Z powyższych względów jestem przeciwny 
wszelkim rozprawom o pojednaniu.

Obok tego jestem zdania, że poczucie współ 
ności interesów łączących kraj Przywiślański z 
wewnętrzuemi gubernjami państwa, wzmagające 
się stopniowo w społeczeństwie polskiem, wybor­
nie odegra rolę pojednawczą i bez rozpraw o po­
jednaniu. Powiem wreszcie, że miałem sposo­
bność spotkać ludzi trzeźwych i praktycznych, 
którzy jak najpiękniej pojmują korzyści płynące 
z nierozerwalności stosunków polsko-rosyjskich. 
Ludzie ci mogliby przy pomyślnych warunkach 
stać się zawiązkiem stronnictwa rusofilskiego, i 
w naszych interesach jest, aby tych ludzi przy­
bywało.

„Cała zatem kwestja o polsko-rosyjskich sto 
suukach redukuje się mojem zdaniem do tego 
czy można ze strony rosyjskiej wpłynąć na 
wzmocnienie i rozpowszechnienie w sferach pol­
skich tego poczucia, o którem wyżej, czyli innemi 
słowy: czy nń godziłoby się obok troski o spo- 
kojność i bezpieczeństwo w kraju pomyśleć o 
uważnej, bacznej opiece nad potrzebami jego 
ludności?

„Zdaje mi się, że na to odpowiedzieć można 
tylko twierdząco. Buntownicy byli już ukarani 
część ich dostąpiła ułaskawienia monarszego i 
sprawa powstania do akt już złożona została. 
Policja bezpieczeństwa pilnuje wszelkich objawów 
życia miejscowego i, należy mieć nauzieję, do­
gląda swej rzeczy o tyle starannie, (żby w porę 
zajpobiedz i w zawiązku samym przeciąć nowe 
zachcianki w kierunku zaburzeń poetycznych, 
gdyby te zjawiły się w jakich szalonych głowach. 
Siła militarna skupiona w kraju stanowi rękoj­
mię, że „sześćdziesiąt miljonów poi a izi sobie za­
wsze z czterema", jak mawiał Pogodin. Ale 
kategoryczna polityka Milutyna utraciła za jego 
następców swą intensywność. Prawda, że w owe 
czasy była na porządku dziennym ważna, paląca 
kwestja, urządzenia bytu ludności wiejskiej, wy­
magająca tytanicznej działalności. Ale najpierw 
nie wszystko można było zrobić odrazu nawet i 
w tej kwestji, a p tem od owej pory wiele już 
wody upłynęło. Kraj zmienił się także bardzo 
pod wzg'ędem socjalnym w ciągu ostatnich lat 
dwudziestu: nowe pokolenie urosło, powstały no­
we słoje społeczne, rodzą się nowe potrzeby i 
nowe zadania dla prawodawczej i administracyjnej 
działalności...

„W ogólnych zarysajh widać to wszystko i 
z daleka, pojąć to daje się również a priori, ale 
strona faktyczna i konkretne szczegóły dają się 
widzieć tylko na miejscu przy osobistej obserwa­
cji i badauiu*.

Autor kończy oznajmieniem, że dla tego sta­
rał się dotrzeć do najpierwszych źródeł na miej­
scu, i że mu się to poczęści powiodło.

Korespondencje.
NWiedeń 29. sierpni?. 

{Awantura u li  zna w Królodworze a system  
rządzenie

(R.) Po wypadku „pierwszorzędnej politycz­
nej wagi," jakim był w pewnym przynajmniej 
kierunku bezsprzecznie zjazd monarchów w Kro- 
u" iryżu, poświęcać uwagę zwyczajnej awanturze 
ulicznej, toć to chyba nlebardzo wdzięczne za­
danie. A ie cóż robić ? — Dożyliśmy czasów, w 
których pod wpływem muzyki ostrzejszego tonu 

. i4atwj?j D'ż przedtem rozgrzewają się i serca do 
ózynóy ostrzejszych, a pięść, kij i kamień stoją 
w rzędzie czynników politycznych, z którymi li­
czyć się musi każdy, kto teraźniejszość należycie 
zrozumieć, a przyszłość trafnie przewidzieć 
zechce. Więc też i wypadkom w! Królodworze, 
w których owo czynniki polityczne pierwszo­
rzędną odegrrły rolę, należy się kilka słów 
uwagi.

Z góry musimy wyznać niestety, że już 
oddawna nie przyszło nam spotkać się z wy- 
prdkiem trudniejszym do ocenienia, jak ten, o 
którym mówimy. Z całej masy sprawozdań, za­
wartych w przeróżnych organach, mniej lub 
więcej stronniczych, i Salomon nie doszedłby 
prawdy. Kwestja, kto wywołał awanturę, która 
strona była wyzywającą, pozostanie znać zagadką 
aż do ukończenia śledztwa, a tymczasem poprze­
stać należy na skonstatowani-! smutnej prawdy — 
na którą godzą eię wszyscy — że awantura 
skończyła się na pięściach, kijach i kamieniach. 
Niemieccy gimnastycy wkroczyli do Królodworu 
z tryumfem, ażeby obchodzić tam uroczyście 
otwarcie sali gimnastycznej z podniesioną w górę 
chorągwią czarno - czerwono — złotą, z dźwię­
kami niemieckiej pieśni —  musieli jednak ucie­
kać ztamtąd wśród gradu kamieni...

N  rezultaci, na nic się nie przyda docho­
dzenie, kto rozpoczął. Postępowanie ludności cze­
skiej było ze wszech miar naganne. Temu nikt 
rozumny nie' przeczy, a i my też przeczyć nie 
myślimy. Chodzi nam zupełnie o co innego, a 
mianowicie o sposób, w jaki wypadek ten traktują 
dzienniki centralistyczne. N. fr. Pr., która jak" 
zawsze ma główny głos w chórze, wypisała na 
ten temat sążnisty artykuł wstępny, rastanawia- 
jąc się, zkąd pochodzi to zdziczenie obyezsjów 
w stosunkach pomiędzy Nieińcami a Czechami i 
do dziwnych dochodzi rezultatów. Przyczyn tych 
według niej szukać "należy w dzisiejszym syste­
mie rządowym, a zatem chcąc złe naprawić, na- 
"pisw »«Łp<*ez.ó .trzaba -od -^óry, czyti-jsaam i 
słowy, hr. T a a f f  e powinien dostać dymisję....

Przed trzema laty zdarzjjo się w najbliż­
szej okolicy Wiednia, na drodze prowadzącej do 
Pragi (Prager Ha iptsrasse) w L ć łkim przeciągu 
czasu kilka morderstw ;edno po drugiem. Zanie­
pokojona opinja publiczna zaczęła szukać przy­
czyny tych częstych moderstw, a Tagblatt \ jrn 
lazł ją w zdziczeuiu obyczajów, pochodzącem —  
no zgadnijcie zkąd? — z systemu rządzenia! 
Obecuy sąd N. fr. Pr. przypomina uderzająco 
owe zapatrywania Tagb7attu i nie wygląda ani 
trochę mniej śmiesznie, choć doprawdy śmiać się 
nie ma z czego, widząc, że wypadki podobne do 
Królodworskiego stały się prawie chlebem po­
wszednim w Czechach.

Nic też dziwnego, że się samo nasuwa trwo­
żliwe pytanie: „dla czego?" Kto jednak w odpo­
wiedzi na to pytanie podsuwa system rządowy, 
ten bałamuci społeczeństwo, któremu chce służyć 
i wielką mu szkodę przynosi, nie otwierając oczu 
na prawdziwy stan rzeczy. Bo rzeczywista przy­
czyna leży gdzie indziej. Niemcy w Czechach 
toć to ci sami Niemcy, co wszędzie. Wychodząc 
z zapatrywania, że pod względem kultury stoją 
wyżej od ludności słowiańskiej, co w ogóle może 
być prawdą, a w szczegółach niekoniecznie, twier­
dzą, że na tej podstawę należy im się stanowi­
sko dominujące tam nawet, gdzie sa w znacznej 
mniejszości. Jest to zapatrywanie z gruntu błę­
dne i niepodobna wziąć Czechom za złe, że się 
nań zgodzić nie chcą. Z tego to błędnego za­
patrywania pochodzi wszystko złe, a z pewnością 
Dyłoby lepiej, gdyby N. fr. IV. w tym względzie 
otwarła oczy swoim sprzymierzeńcom zamiast 
powtarzać banalne irazesy o szkodliwości systemu 
rządowego.

ZIEMIE POLSKIE.
Szalony Dniewnik warszawski widocznie 

chciałby wzbronić księżom katolickim słuchania 
spowiedzi i nauczania ludu, bo jakże inaczej tłu ­
maczyć następujące jego wyrazy: „Ciekawern jest, 
powiada Dmewmk, że z mocy przepisów obowią­
zujących kazania księży prawosławnych ulegają 
prewencyjnej cenzurze, gdy tymczasem ikazania 
księży katolickich cenzury nie znają. Zdawałoby 
się , iż to jest niepodobnem, a jednak tak jest. 
Otóż prewencyjne cenzurowanie kazań księży pra- 
wosławnych wprowadzone zostało przez Piotra 
Wielkiego, a może jeszcze wcześnie; Rząd zaś 
rosyjski, obejmując w wieku XVIII. całą masę 
katolików, nie chciał ograniczać praw im przysłu­
gujących. Widzimy z tego, mówi dalej dziennik 
p. Suworina, jak dużo rzeczy w naszem prawdo- 
dawstwie należy kłaść na karb przypadkowości i 
to w sprawach niezmiernie ważnych dla państwa. 
Mówiąc o nadużyciach księży katolickich Warsz. 
Dniewn. z całą słusznością — pisze Now. W re- 
mia—dodaje, że nie powinni przecież księża kato­
liccy, a zwłaszcza polscy, korzystać z praw swo­
body słowa, tem bardziej że ludziom tym przychO' 
dziło już nie raz do głowy używać kazań ko­
ścielnych do podburzania ludu do oporu władzy 
i rozruchów. Co do wpływu spowiedzi, to jakkol­
wiek trudno go sprawdzić, jednakże w Warsza­
wie wiedzą dosyć i o tem. Niepodobna zachować 
zimnej krwi i powstrzymać się, gdy duchowny w 
konfesjonale zakazuje katolikowi lub katoliczce
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wstępować w związki małżeńskie z prawosławną 
■' lub prawosławnym, albo iść do służby do prawo­

sławnego. Możemy wskazać osoby, którym się 
przytrafiło coś podobnego, a nadto z groźbami. 
Wiemy, iż od katoliczek co wyszły za mąż za 
prawosławnych, duchowni katoliccy żadają, żeby 
wychowywały dzieci w duchu katolickim, 
żeby często brały je z sobą do, kościołów, żeby 
uczył) modlitw katolickich po polsku, a do cer­
kwi posyłały je rzadko. O t) fakta nieulegające 
zaprzeczeniu, a wymownie świadczące, jak w ten 
sposób uczą dzieci zawczasu oszukiwać i jak wy­
chowują w sferze łgarstwa i oszustwa.“ Przyto­
czywszy cały powyższy ustęp, Nowoje Wrermo. 
powiada, że tu wszakże trudno zaradzić, niepo­
dobna przecież postawić policji przy konfesjonale, 
ani wtajemniczać ją w spowiedź.

Postęp na poJu przemysłu fabrycznego 
fefc w Galicji.

U nas w Galieji nic oiie rozwija się z taką 
trudnością jak przemysł fabryczny, nawet ten, 
który najściślej związany jest z rolnictwem, jako 
główną dźwignią dobrobytu kraju naszego. Wpra­
wdzie powstawały u nas fabryki w rozmaitym 
kierunku przy użyciu dosyć znacznych kapitałów, 
lecz ci, którzy je zakładali, doznawali prawie 
zawsze smutnego rozczarowania. Fabryki ko­
sztowne zamieniły się w ruiny wstrętne, które 
odstraszały nawet najchętniejszych, od pójścia z 
prądem postępu. Eiperymenta nasze były tak 
niefortunne, iż dziś namawiać kogo lub nawet 
wspomnieć o jakiemkolwiek przedsiębiorstwie 
przemysłowem fabrycznem, to znaczy odpędzić 
kapitalistę od projektującego, jak od indywiduum, 
które chce obedrzeć. *W Galicji nic się nie 
uda," oto powszechne hasło, dla czego? nad tem 
mało komu się chce zastanowić.

A przecież to rzecz ważna, jeżeli surowe 
produkta krociowej i miljonowej wartości marnu­
jemy prawie rozmyślnie sprzedając je za granicę 
za bezcen. Upadek fabryk naszych, czyli niefor­
tunne próby tychże dadzą się w krótkości ozna­
czyć.

Oto zabieraliśmy się do przedsiębiorstwa, 
rzucali w nie kapitały, nic się nie uczywszy i 
dlatego zmuszeni oddiwać się lada awanturniko­
wi który nas olśniewał blagą. Dalej naśladując 
zagranicę, tworzyliśmy spółki, oddając je pod 
kierownictwo ludzi, którzy grzeszyli brakiem wszel­
kiego pojęcia o obowiązkach lub charakteru.

Pod takimi warunkami nie mógł się u nas 
przemysł fabryczny pod żadnym względem roz­
winąć. Dziś dopiero, gdy nam się już dobrze 
jak to mówią, w uszy nalało, i znowu przycho­
dzimy do przekonania, że bez przemysłu fabrycz­
nego obejść się aie możemy, zaczynamy racjonal­
niej przystępować do rzeczy. A gdy w spółki 
mało kto u nas wierzy, zaczynaią jednostki do­
brze do tego przygotowane rozwijać swe zdol­
ności i siły produkcyjne. Pojmie też każdy dobry 
obywatel, że powstanie każdei fabryki prawidłowo 
urządzonej i prowadzonej a przerabiającej pro­
dukta krajowe, ząsługuje na pLWszechne uznanie.

Taka to fabryka rozpoczęła ruch swój roku 
bieżącego we Lwowie za Żółkiewską rogatka. 
Za»oźycielem i właścicielem tej fabryki jest p. 
Juljan Wang, może jeden z najzdolniejszych 
technologów, wykształcony gruntownie, teorytycz- 
nie i praktycznie. P. Wang zapatrując się po­
ważnie na obowiązki swego zawodu, jakkolwiek 
niejednokrotnie >a granicami kjrąju mógł .zająć 
bardzo korzystne stanowisko, korzystał z tego 
jedynie o tyle, aby nabyć doświadczenia. Powró­
ciwszy na ojcżystą ziemię me uląkł się żadnych 
tr"uno ii i i od lat kilkunastu działa zaszczytnie 
wjtraju. $bok, w^lu prac i baĄań doświadczal­
ny h n pierwszy ijął, się załr4c_iem w Stani- 

je J łbrjk i gam  'odpafitów naftowych dla 
Ojńw u h  lia sia  i me dopuścił wyzyskiwania 
jniasta, pn$z .obęych. A jeżeli coś kiedykolwiek 
za r o ił na ŷm zal’ładzie, to pieniądz ten pozo­
staje w (̂ ra.ju i zadaje dalej użyty, dla ogólnego 
dobra, i stworzył nową nader pożądaną fabrykę 
nader cennych materjałów z kości, które prze­
ważnie w surowym stanie wywożone były do fa­
bryk zagranicznych lub tylko nieracjonalnie by­
wały przerabiane w kraju Dla nas ma fabryka 
ta wielkiej wag' znaczenie, przedewszystkicm 
jako wyrabiająca mączkę kościaną nawozową i 
superfosfaty dla rolnictwa. Ważność tego nawozu 
zna prawie każdy wykształcony rolnik ; ale cóż 
z tego, kiedy i pod tym względem zapanowała 
w obec kilku w kraju istniejących fabryk może 
uzasadniona obawa, ie  panowie, fabrykanci, nie 
przypuszcz-jąc rozmyślnej złej woli, często nie 
mieli należytego pojęcia o procesie chemicznym, 
jakiego produkcja ta dla rolnictwa wymaga. I z 
tego powodu doznawali gospodarze zawodu. 
Wprawdzie fabryki przerabiające w kraju kości 
zmuszone oyły uczynić pewien postęp w fabry­
kacji, lecz piszący, który miał sposobność poznać 
je prawie wszystkie, porównawszy je z fabryką 
p. Wanga może śmiało wyrzec, że się żadna nie 
da porównać co do różnorodności wyrabianych 
materjałów, an, też nie wytrzymuje konkurencji 
jakościowej. Zwidziwszy tę fabrykę przekona­
liśmy się z jaką fachową znajomością nrządził p. 
Wang cały zakład, nieszczędząc nakładu i pracy.

Jest to w całem znaczeniu tego wyrazu fa­
bryka wzorowa, jaką być powinna przy zastoso­
waniu jako ‘ główiiego motoru'turbiny o sile 20 
koni, pędzonej wodą, poruszającej rozliczne ma­
szyny najnowszych systemów. tJderza tu prakty- 
cznosć zastosowania, połączona z wszelką mo- 
l bną oszczędnością r porządkiem fabrycznym 
N a'k:,ka uł’epsze„, których inne abvyki tego ro­
dzaju nie posiadają, jak ha przykłńd aparat zu­
pełnie nowego systemu, służący do wyrabiania 
tłuszczu i kleją, p Wang {osiada wyłączny 
przywilej. Zwidzaliśmy tę fabrykę zaledwie po 
trzechmiesięcznem istnieniu i zostaliśmy fornal 
nie zdumieni'wprawą, z jaką pracowali rołntńicy, 
których’p. Wang w tak krótkim czasie umiał 
wykształcić ku zupełnemu wł snemu zadowoleniu. 
Jestto cenny jowód, z jaką łatwością przyswaji. 
sobie nasz lud roboczy wszelką pracę nb. pod 
kierunkiem ludzi fachowych. Uczciwe obchodze­
nie się z robotnikami i nie wyzyskiwanie tychże 
jest koniecz"em do powodzenia naszych zakładów 
fabrycznych

Wvtwory chemiczne w tej fabryce są nastę­
pujące : ' mączka kościana nawozowa," sjfótóium 
czyli kości palone ziarnowane dla cukrowni' {‘''fa­
bryk parafiny, — miał z kości palonych czyli far­
ba nazwana Beinschwarz, służąca głównie do 
wyrobu czernideł do butów, tłuszcz wydzielany 
z kości, służący dla fabryk mydła i innych (a 
faktem jest, że z Ugo zagranicą wyrabiają nawet 
sztuczne masło czyli tak nazwane Spaarbutter, 
nareszcie karuk stolarski i klej służący do apre- 
lury w fabrykach tkackich, który dotąd sprowa­
dzano z zagranicy pod nazwą kleju kolońskiego,

ma również wielka wartość dla dystylarń nafto­
wych do wylewania beczek wewnątrz. Na tych 
wyrobach z kości nie myśli p. Wang poprzestać, 
gdyż technologja wskazuje cały szereg innych 
jeszcze wyrobów. I tak przy sortowaniu kości 
odłączają się jeszcze piszczele, a te idą pud ma­
szynkę, która wycina guziki kościane. Dalej po­
między kośćmi znajduje się mnóstwo części rogo­
wych, które przerabiają się znów na inne wy­
roby i t. d.

W fabrykę tę włożył p. Wang własnego ka­
pitału blisko 90.000 złr. O niepowodzeniu nie 
może tu być mowy, gdyż już teraz popyt z za­
granicy i krajowy nie pozostawia nic do życze­
nia ; lecz nie dosyć założyć fabrykę i umieć u 
miejętnie ją prowadzić; do utrzymania odpowie­
dniego fabryki w ruchu, by dniem i nocą bez 
przerwy funkcjonować mogła, potrzeba jeszcze 
grubego kapitału obrotowego. Najważniejszą przy­
czyną tej potrzeby jest to, że główne artykuły 
tj. wytwory nawozowe sprzedać można korzyst­
nie tylko dwa razy do roku, przeważnie 
tylko w jesieni, a mniej na wiosnę. Za kupno ko­
ści odbywać się powinno korzystnie tylko w le- 
cie, dlatego powinno się porobić w tej porze 
znaczne na zimę zapasy. Koniecznem jest także, 
mieć zawsze na składzie wielką ilość spodium 
albowiem gatunki tego liczą po kilka numerów, 
a fabrykant nie może wiedzieć, ile cukrownia 
zamówi tego lub owego numeru, z żądaniem, aby 
był natychmiast odstawiony. Byłoby w.ęc do ży­
czenia, aby tak żywotna fabryka, oparta na grun­
townych podstawach bytu, mogła znaleść odpo­
wiedni tani kapitał obrotowy. Zdaje się nam, że 
nasz Bank krajowy, którego głównem zadaniem 
jest podniesienie przemysłu, znajdzie tu wska­
zówkę, gdzie ma swe kapitały ulokować i komu 
przychodzić w pomoc. Jeżeli zaś kto, to p. Wang 
daje gwarancję odpowiedzialności nie tylko swą 
kilkunastoletnią umiejętną pracą, ale także wło­
żeniem tak znacznego kapitału w ten zakład fa­
bryczny.

Zbadaliśmy dokładnie jakość mączki kościa­
nej. Zawiera ona podług kilku analiz 22 do g i 0/0 
kwasu fosforowego i koło 4“/0 azotu, a pud wzglę­
dem miałkości, która stanowi jćden z głównych 
czynników dobroci, nie wyrówna jej żadna inna 
mączka. Fabryka ta zasługuje zatem na szcze­
gólną uwagę ziemiau naszych przy nadchodzą­
cych zasiewach ozimych.

KRONIKA.
Lwów dnia 1. torześnia.

Nekrologja. A dolf K u r t  z , członek K om itetu , 
zniesionego ukazem  carsk im  przed wybuchem  o sta ­
tn ie j w alk i o wolność T ow arzystw a rolniczego w 
K ró lestw ie  Polskiem , zm arł w O twocku. B y ł to 
człow iek godny w ielkiego szacunku, ziem ianin 
licznych zasług. Pokój jego papięci! —  Z E liza- 
w etgrodu donoszą o śm ierci doktora medycyny 
J a n a  J a s t r z ę b s k i e g o .  Z m arły u rodził się w 
J a ś le  w 1834, w arrnji rosyjskiej dał się poznać 
ja k o  zdolny ch iru rg . B ezin teresow ny w niesieniu 
pomocy nieszczęśliw ym , pozostaw ił w ubóstw ie ro ­
d z in ę .—  R om an Z i e l i n k i e w i c z ,  m alarz , zm arł 
w K rakow ie w 33 roku życia. —  M ikołaj S a- 
m a r i n ,  znakom ity  ak to r  rosy jsk i, zm arł w Mo­
skw ie dnia 25. zm.

Kalendarz. Ś r o d a  (2 .): S terana k r. — Czci- 
boga. W schód słońca o godz. 5. min. 24, zachód 
a  gudz. G. m. 33.

Ofiara. D la ' uczn ia  S topczyóskiego o trzym a­
liśmy od p. N. N  w S tarem  mieście 5 z łr., kółko 
fam ilijne  z L isk a  1 z łr. 50 c t., razem  z poprze- 
dniem i 18 złr. 50 ct.

Domeyko we Lwowie. W czoraj odbył Się u 
p an a  m arsza łk a  d ra  Zyblik iew icza, ja k  to  ju z  do­
nosiliśm y, obiad na cześć D om eyki. Około godziny 
6. w ieczorem  zeb ra li się w sa li pósi idzeć W ydzia łu  
krajow ego  rep rezen tan c i R ady  m iejsk iej, U niw er­
sy te tu , Szkoły politechnicznej, T ow arzystw a peda­
gogicznego, K o ła  lite  -ackiego i dzienn ikars tw a, aby 
złożyć cześć zasłużonem u mężowi nauki, k tó ry  s ła ­
wę im ienia polskiego zaniósł na d ru g ą  półkulę 
z iem ską. Skoro derm tacje się ustaw iły , w yszedł 
Domeyko w tow arzystw ie  p. m arsza łk a  i tegoż go­
ści do sa li. N ajp ierw  przem ów ił bu rm istrz  p. W a­
cław  D ąbrow ski, w ita jąc  szanow nego gościa w im ie­
niu m iasta . N astępnie z a b ra ł głos re k to r  P o lite ch ­
n ik i prof. Z ajączkow ski, podnosząc w krótkiein lecz 
św ietnem  przem ów ieniu zasług i naukow e Domeyki. 
Z kolei pan S ta rk e l pow ita ł szanow nego ziomka 
im ieniem  K oła lite rack ieg o , w ręczając  mu dyplom 
n a  członka honorowego tegoż T ow arzystw a. Im ie­
niem  d z ien n ik a rs tw a p rzem aw iali pp. K osteck i i 
dr. G o ld m an , a dr. G erstm ann ja k o  rep rezen tan t 
T ow arzystw a pedagogicznego. Domeyko do łez 
w zruszony, dziękow ał w szystkim  obecnym za „nie- 
zasłużone“ , ja k  się p rzez skrom ność w yraził do­
wody uznan ia  jego  działa lności naukow ej. S ta ru ­
szek, w zrostu  n izkiego i w ątłej budowy, cokolwiek 
ju ż  pochylony, lecz je szcze czerstw y , zachował 
mimo w ieku podeszłego usposobienie nader żyv. e, 
co zw ykle m ożna spostrzegać u ludzi zajm ujących 
się naukam i p izyrodniczem i.

Po uroczystem  p rzedstaw ien iu  się zaprosił p. 
m arsza łek  w szystk ich  obecnych do sw oich salonów, 
g dzie  tow arzystw o  spędziło p a rę  godzin  na miłej 
pogadance.

Slub. D ziś o godzinie 9. rano  odbył się w ko­
ściele K a ted ra ln y m  ślub panny P e lic ji S t a c h o -  
w i c z ó w n e j ,  a r ty s tk i sceny lw ow skiej, z p a ­
nem M ichałem G r e k i e m .  Po odpraw ionej mszy 
śpiew anej w k ap licy  św. Jó zefa , pobłogosław ił 
zw iązkow i młodej pary  ks. Ś w istern ick i. K ościół 
zapełniony był szczeln ie publicznością, k tó ra  cze­
k a ła  ju ż  od godziny 7. ra ro , n a  tę bowiem g o ­
dzinę ślub był p ie rw o tn ie  zapow iedziany i dopiero 
w czoraj ją  zm ieniono. Chór te a tra ln y  odśpiew ał 
Veni Creaior.

Z Życia towarzyskiego. "W T arnow ie w k a ­
ted ra lnym  kościele zaw arty  zosta ł zw iązek  m ał­
żeński pomiędzy p. Adam em  K r z y ż a n o w s k i m ,  
ausku ltan tem  tam te jszego  Sądn, a panną H eleną 
M arją Z a w a d z k ą ,  córką p. R y szard a  Z aw adz­
kiego, p rezyden ta  Sądn i  pesła .

Mianowania. K ra jo w a D yrekcja  S k a rb u  za  
m ianow ała kencyp istę  skarbow ego, M ichała G rab ­
skiego, in spejnorem  podatko-w m , zaś koncep­
tow ego p ra k ty k a n ta , Jó zefa  C zarneka, koncypistą 
skarbow ym .

R ad a  szk o ln a  k ra jo w a zam ianow ała  nauczy­
ciela  rzeczyw is tego  byłej szkoły w ydziałow ej w K ro ­
śnie, Tom asza K oculę, rzeczyw istym  nauczycielem  
k ierującym  4-k lasow ęi m ęskiej szkoły  e ta to w e j w 
K ro ś n ie ; nauczyc ie la  tym czasow ego w M iędzyrze­
czu, E ustachego  D an iłow icza, nauczycie lem  m łod­
szym, zaw iadu jącym  sta le  szkołą filja lną w R o­
goźnie ; tym czasow ego nauczyc ie la  m łodszego, G rze­
go rza  S zaranów , w S tańkow ej, nauczycielem  m łod­
szym, zaw iadującym  s ta le  szkołą filja lną  w S tań ­
kow ej, a tym czasow ą nauczycie lkę m łodszą, W andę

L ukas ze wiczównę, w Skolem, s ta łą  nauczycie lką 
m łodszą 2-klasow ej szkoły etatow ej tam że.

Zmiana religji. W edług doniesienia czasopism a 
M iru  z B rz e ż a n , p rzy ją ł tam  re lig ję  chrześciańską 
ośm nastoletni Jak ó b  S ch te in g e ie r , iz ra e lita . Ce- 
rem onji ch rz tu  św. dopełnił ks. T u rn iła  w edług o- 
b rządku  g r. k a t.

Dar. C esarz udzielił z p ryw atnej swej szka 
tu ły  gm inie L ostów ka, w pow iecie lim anowskim , 
na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Samozwańcza opieka nad zakładami wycho- 
wawczemi. Odbieram y następujące pismo z prośbą
0 u m ie sz cze n ie : „Lwów 1. w rześn ia 1885. S za­
nowny P a n ie  R ed ak to rze! Posełam  W P anu  kopję 
lis tu  mojego do red ak to ra  Przeglądu  i odpowiedzi 
n a  a rty k u ł w ym ierzony przeciw ko mnie, a zam ie­
szczony w n r. 198 tegoż pism a. Odpow iedzi nie 
p rzy ją ł red a k to r  Przeglądu do druku, udaję się 
w ięc do W P an a  z prośbą o ocenienie i um ieszcze­
nie te j odpowiedzi w raz  z listem  moim, w szpal­
ta ch  szanow nego swego pism a. Z wysokim sz a ­
cunkiem  M ar ja  Bielska

L is t do redakcji Przeglądu opiew a: „Lwów
31. sie rpn ia 1885. Szanow ny P an ie  R edak to rze! 
P rzeczy taw szy  a r ty k u ł um ieszczony w 198 numerze 
Przeglądu, proszę W P an a , abyś um ieścił dosło­
w n ie , w najbliższym  num erze, za łączoną odpo­
wiedź, a to na mocy §. 19 ustaw y  prasow ej.

N adto n ad m ^n ić  mi w ypada, że przed  kilku  
dniam i był u mnie roznosic ie l Przeglądu, ofiarując 
um ieszczenie inseratów , co z re sz tą  leżało  w moim 
własnym  in te resie ,„a  że mam rów nież przygotow ane 
p rospek ta  d la  Przeglądu, chodziło mi ty lko o oso­
b iste  porozum ienie się z szan. p. redaktorem , na 
co zajęcia  p rzy  przeprow adzeniu , ja k o też  i s ło ta  dni 
osta tn ich  nie pozwoliły. W obec um ieszczonego a r ­
tyku łu , w strzym ać się muszę od dalszych kroków,
1 proszę sz. p. red ak to ra , aby mię objaśnić raczy ł 
o znaczeniu  owego pseudo-obyw atelskiego anonima, 
gdyż w alka z n ieznaną osobistością, w ydaje mi 
się zby t zagadkow ą. Z szacunkiem  M . Bielska, 
dyrek to rka w yższego zak ładu  wychowawczego n au ­
kowego."
Odpowiedź na artykuł „Przeglądu“ n- sprawie 

zakładóio wychowawczych.
U tysk iw an ie  bezim iennego „obyw atela" nad 

„krociam i (?)“ zakładów  naukow ych żeńskich, m ię­
dzy którym i w ybrać trudno, gdyż w szystk ie są 
„słabe, w ątłe i ubogie," pozostanie z mej strony  
bez odpowiedzi, gdyż za mało znam zakłady lw ow ­
skie ; wiem jednak , że zacne i św ia tłe  osoby na 
czele tych in sty tu cy j stanęły . Sam a zaś, o tw ie­
ra jąc  n o w y  zakład, i osobiście napadn ię ta  ko re­
spondencją bezim iennego au to ra , choć w te j k o re­
spondencji w idzę więcej złej woli niż rozum u, od­
powiadam , dlatego jedynie, że ten  a rty k u ł um ie­
szczony zo s ta ł w poważnem piśmie.

N ajprzód  szan. au to r pow iada, że czy ta ł w 
moim prospekcie „dziw olągi," a mnie się zdaje, 
że to on w ytw orzył owe „ d z iw o lą g i ,w y b ie r a ją c  
z całości nie zdan ia , ale tw orząc takow e z poje­
dynczych w yrazów. P y tam , co to je s t, rozum  czy 
uczciwość ? D ale j pisze szanow ny au tu r, że nie 
zna tej pani. —  I  j a  nie znam go, i nie ciekaw a 
jestem  poznać człow ieka, k tó ry  nie umie pojąć 
szlachetnego zapału  m łodzieńczego, i k tó ry  woli 
zapew ne młodych starców  ? ! N iechże w ięc każdy  
idz ie  d rogą ja k ą  p o jm u je ; co do mnie, w idzę w 
młodości ideały, do osiągn ien ia  k tó rych  trze b a  za ­
chować młodzieńczy zap ał do końca dni swoich.
Z szacunkiem  w itam  starców , k tó rzy  z srebrnym  
włosem na skroni, . z postaw ą la tam i pochyloną, 
potrafią zjednoćzyć wię z dążnościam i młodych, 
przynosząc im w zam ian za m arzenia , szacow ny 
owoc dośw iadczenia swego.

N astępnie obaw ia się szanow ny au to r „ teo rji 
soc ja lnej"  (zapewne socjalistycznej), k tó ra  z liczby 
istn iejących  w k ra ju  nauczycie lek  wnosi o „ p rz e j­
rzen iu "  naszych kobiet. „D aje mi to  do m yślenia 
— pisze on —  że niebezpieczne teo rje  w k racza ją  
ju ż  w nasze progi."

Z a i s te ! G łęboki to  musi być m yśliciel, je że li 
ta k  daleko zaw ędrow ał w swoich dociekaniach, że 
aż socjalizm u się doszukał i u ląk ł się tej m ary, 
w y ra s ta jąc e j w śród p rzegn iłych  społeczeństw , i 
s traszące j zbu tw iałe  jednostk i, nie m ające dość 
żyw otności w sobie, by iść równo z w iekiem . Nie 
rozum iem , zkąd się u nas w ziął ten  socjalizm , chyba 
w w ystraszonej w yobraźni biednego au to ra , k tó ry  
żąda, aby nasze kobiety „szły  drogą u ta r tą  t r a ­
dycji," jak b y  je  k to  chciał z niej sp ro w ad zić?•!,. . 
Ubolewam nad autorem , dla którego ośw ia ta sta je  
się zm orą, nie dającą  mu spoczynku i g rożącą so­
cjalizm em ! Czyż sądzisz , szan. panie, że kobieta 
w ykształcona, m niej je s t  godną szacunku od swej 
m atk i i babki, d latego że więcej od nich um ie? 
Tam te mniej um iały, bo nauk i s ta ły  niżej, ależ i 
mężowie m niej m ieli nauki, a kobiety  nasze z a j­
mowały wysokie stanow isko i posiadały  na rów ni 
z rzym skiom i m atronam i. pow ażanie mężów narodu.
AV owych czasach jednak , nie uw ażano ta len tu  i 
w ykształcen ia kobiety za m arę ja k ąś  (w yrazu so­
cjalizm  nie znano je sz c z e ) ; a K ochanow ski, oble­
w ając łzam i zw łoki u ta len tow anej swej U rszulki, 
ż a lił się s ło w y : „ I  lu tn ieś po mnie odziedziczyć
m iała."

W  czasie m akaronizm u i zepsutego sm aku, 
D rużbacka, z ciszy k lasz to rne j celi, w ysela w 
św ia t św ieże i piękno tw ory  swego jeszcze mło­
dzieńczego umysłu.

N ik t się tego nie obaw iał, a nasze KTonlkj i 
pam iętn ik i, nie rzadko  przyw odzą zdan ia  : „B yła 
to n iew iasta  uczona i  rozum na." D laczego au to r 
ta k  się boi ośw iaty  dla naszych dziew cząt, czy 
d la tego , aby go nie ocęuiły ja k  za s łu g u je?  S za­
nowny a u to rz e ! Spojrzyj w około siebie, a p rze ­
konasz się, że zacne nasze  obyw atelstw o, potom ­
kowie p ierw szych rodzin , nie obaw iają się nauki, 
ale owszem, popu laryzu ją  ją  to  żywem słowem, !to 
ofiaram i m aterja lnem i, o tw ie ra jąc  p rzyby tk i w iedzy 
d la  niższych, czego liczne dowody mamy i tu  we 
Lwowie. A  k o b ie ty ?  Czyż nie znajdujem y między 
niem i czynnych opiekunek upadłych, czyż oodarzone 
ta len tem , nie s taw ały  na deskach w idowni p n ^J 
cznej, aby podać rękę ubóstw u i złożyć hołd sztuce 
i w iedzy ? N auka, szanow ny autorze,^ nie gubi ani 
kobiet, an i m ężczyzn; „innow acyj," ja k  się w yra­
żasz, nie w prow adz.łam  dotąd  żadnych, a e pi wy­
ję łam  program  przez wysoką R adę sz co ną nslja- 
nowiony, a p ragnę  ta k  dobrze w yuczy moje uczen­
nice g ram a ty k i 1 logiki, aby  znaczenie wyrazów 
umiały rozróżnić , ta k  z pisow ni, ja k  wy wnioskować 
z ogólnego ducha czy tanego  _ artyku łu . P ra g n ę  
tak że , aby nasze, jasno na św ia t spoglądające ko 
b iety , um iały  ocenić w artość  um ysłow ą, ta k fth  
p rze jrzałych , czy też  n iedo jrzałych  autorów . j

M ar ja  Bielska. :
Wydaleni Z Prus po trzebu ją  u m ieszczen ia : 1) 

O grodnik, la t  38, żonaty, z dziećm i; 2) Szewc, 
żonaty, z dziećm i; 3) G órnik, zdolny do wolnej 
p racy  i do koni, la t  24, k a w a le r ; 4) R obotnik ;
5) R o b o tn ik , 6) Szewc, zarazem  sługa kościelny i 
o g ro d n ik ; 7) K o tla rz  i kow al, żonaty, z d z iećm i;
8) R obo tn ik ; 9) S zew c; 10) L eśn ik ; 11) L o k a j;

12) R ządca 'gospodarczy, żonaty, ż jednem  dziec­
k iem ; 13) Szewc ; 14) R obotnik.

P. Piotr jana-j ŷ|&QVrski, zaproszony przez 
T ow arzystw o „R odzina", przybędzie do Lw ow a z 
końcem w rześnia, w celu odczytan ia szeregu no­
wych zajm ujących utw orów  lite rack ich  na pow ięk­
szenie funduszów wymienionego . S tow arzyszenia.

Sprawozdanie lwowskiej Komisji T ow arzystw a 
Opieki nad w eteranam i za  m iesiące lipiec i s ie r­
pień. D a tk i złoży li: G alicy jska, k asa  oszczędności
200 z łr., Jó z e f  M ysłowski im ieniei K om ite tu  pół 
dochodu z balu  w Iw oniczu 152 , baron  B run ick i 
imieniem K om ite tu  dochód z balu w L ubien iu  55, 
W ładysław  Z ontak im ieniem  K om ite tu  dochód z 
koncertu  dziecinnego w .Rym anowie .39-10, N ota- 
r ju sz  A . H anusz dochody z zabaw y urządzonej w 
Łańcucie 15-11, Ig nccy  ..Lilien 5 0 , hr. A r tu r  Go- 
łuchow ski 3 0 , K lem ens P o stru sk i 1 0 , K orne lja  
Tchórznicka 10, R ozw adow ski 5, urzędnicy  tech n i­
czni W ydzia łu  krajow ego za  lip iec i sierp ień  po 
5 -05, M ałecki 3, dr. S p au sta  i Sklepiński po 1 ,  
p rzez  delega ta  W ik to ra  W iśn iew sk ieg o : E dw ard
N ikorow icz 1 0 , H . R auch 5, J .  K 5 , adw okat 
iU lipow ski 4, ogółem w płynęło 593-26.

W  m iesiącach lipcu i sierpn iu  rozdano 32 we­
t e r a n ™  zapomogi s ta łe  w kw ocie 542 złr., zaś 9 
w eteranom  zapomogi jednorazow e w kwocie 125 
z łr., k o sz ta  pogrzebu jednego w ete ran a  14 złr.

W altrjon  Todlewski, przew odniczący. B r. 
Bernard Goldman, skarbn ik .

Przeciwko cholerze. O negdaj odbyła się w N a­
m iestn ictw ie konferencja z rep rezen tan tam i kolei, 
żelaznych, celem obm yślenia w szelkich środków  
zapobiegaw czych n a w ypadek wybuchu cholery 
w R um unji lub w Rosji. N a s tac jach  p o g r a n ic z ' 
nych zarządzone ju ż  zostały  w szelkie p rzy g o to w a­
n ia w ten  sposób, aby cały a p a ra t zapobiegaw czy 
w szedł w życie w jednej chwili po otrżym aniu 
a larm u  cholerycznego. Nawet, co do potrzebnych 
sił lekarsk ich  zabezpieczy się w ładza  w ten  spo­
sób, aby w danym raz ie  lek arze  za ję li natychm iast 
swoje posterunk i pograniczne.

Obrady, ja k ie  się toczyły na zebraniu  ogól- 
nem członków K om ite tu  T ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego i delegow anych T ow arzystw  ro ln i­
czych okręgow ych w dniach 7. i 8. lipca 1885, 
zostały  zebrane w osolmoj książce o 104 stronach 
i będą zapew ne służyły za w ażne w skazów ki dla 
gospodarzy.

Walka podzieją z policjantem. Tysięczny tłnm  
publiczności o taczał w czorąj p rzez cały ran ek  gm ach 
D yrekcji policji. K rąży ły  rozm aite, naw et z a trw a ­
żające pogłoski, jed n i bowiem tw ie rdz ili, że w nocy 
popełniono s tra szn ą  zbrodnię na Ł y cz ak o w ie , inn i 
zaś opow iadali o jak im ś rozbójniczym  napadzie ; 
n ik t zaś nie mógł stanow czo rozw iązać zagadki. 
Po zbadaniu  całej spraw y przekonaliśm y s ię , że 
rozsiew ane w ieści re m k n ją  się do nader skromnych 
rozm iarów . Oto rzecz m iała się ja k  następu je: 
P rzed  k ilku  tygodniam i włam ano się do skl Spu ko­
rzennego w G lin ia n ac h , zkąd  skradziono zapusy 
w artu jące  około 1.600 z łr. K ilk u  sprawców te j 
k radz ieży  schwytano, ty lko  jeden  z sza jk i złodziei 
jeszcze brakow ał. Owóż w czoraj w łościanin z G li­
n ian  zobaczyw szy owego p ta szk a  na placu Zbożo­
wym, k a z a ł go aresztow ać żołnierzow i policyjnemu. 
Z łodziej zobaczyw szy, że mu za g raża  n iebezpie­
czeństwo, zaczą ł u c ie k a ć , a następnie rzu c ił się 
na po lic jan ta , usiłu jąc go w rzucić do P ełtw i, co 
co byłoby mu się is to tn ie  u d a ło , publiczność bo­
wiem p rzy p a try w a ła  się scenie zupełnie obojętnie; 
gdyby w te j chwiM nie był nadbiegł z pomocą 
d rugi żołnierz policyjny, a następnie i s trażn icy  i 
m iejscy, k tó rzy  wspólnemi siłam i śm iałka zw iązali 
i odnieśli na inspekcję policji. T u ta j skonstatow ał 
s ta rszy  kom isarz p. B laim , że aresztow any nazyw a 
si-. W asser, a nie ja k  się sa m ' p rzedstaw ił, D aw id 
W itte n d , i że należy do najn iebezpieczniejszych 
złodziei, a naw et był naczeln ik iem  'szajki' rz e z i­
m ieszków, k tó ra  jednak  ju ż  obecnie nie istn ieje, 
gdyż członkow ie je j zostali ju ż  aresztow ani.

. B udka so d o w a .Nr. 3 ., ustaw iona w pobliżu 
znanego „paw ilonu", ju ż  trze c i ra z  w tym roku 
padła ofiarą napadu niewiadom ych indywiduów, 
k tó re  w idocznie m szczą się w ten sposób na sp rze­
dającej w niej wodę sodową pannie A deli. Oto 
w nocy z soboty n a  n iedzielę wyłam ano znowu 
drzw i i zabrano  z pozostaw ionych tam  rzeczy 
ty lko złam any... grzebień. Spraw ca jednak , chcąc 
w idocznie zaznaczyć, że nie je s t  złodziejem , a 
t / :k o  mścicielem, napisał do panny A deli te sło­
wa : „Za to  żeś mi pani n ie ..."  Końcowe słowo 
je s t  nieczytelne. T ak  to się m szczą we Lwowie 
na pannach z budek sodowych

Ucieczka żony. W  tych  dniach uciek ła od 
m ęża ze Lw ow a pani R , . j  kob ieta  licząca 40 la t, 
k tó ra  kajdany  m ałżeńskie dźw igała  już  przez la t 
13. Powodem tego je j kroku  rozpaczliw ego był 
szkaradny  nałóg męża, prow adzącego ciągłe pro- 
Cesa ze w szystkim i i o w szystko. To też  ja k i był 
grosz w domu, w ydaw ał go na adwulcatów i stem ­
ple, a tym czasem  w domu panow ała b ieda i n ie ­
dosta tek . P a n i R . bardzo często rob iła  mu z tego 
powodu gorzk ie  wymówki, k tó re  jed n ak  nietylko 
że nie. odniosły pożądanego skutku , ale wywoły­
w ały uje przyjem ne sceny m: łżeńskie. W końcu 
sprzykrzy ło  się ndręczonej kobiecie k lepan ie  biedy 
i oto pewnego pięknego poranku w yjechała ze L i\o  
wa, pozostaw iając niepopraw nego m ałżonka na 
pastw ę coraz now ych procesów.

BOjki sp rzedający  owoce na placu K rak o w ­
skim , nocują n a  ław ach, s trzegąc w ten  sposób 
swych zapasów. W idocznie .je d n a k  m uszą mieć 
sen bardzo tw aidy , skoro w czorajszej nocy spry tn i 
złodzieje powyjm owali k ilk a  z nich torby z pie­
niędzm i, a  innym  pokrad li w agi i c iężark i a 
jednem u rozcięli n a  p iersiach koszulę i w ten  spo­
sób dobrali się o „p ią tk i"  tam  u k ry te j.

Szalejący tenor. w ubiegłym tygodniu  na 
scenie hiszpańskiej opery w Nowym O rleanie 
p ierw szy  tenor trupy B a rry  M alten, w ychłostał 
szp icru tą   ̂w czasie p rzedstaw ien ia  prim adonnę, 
pannę L icję St. Quenten. Powodem tego było po­
dejrzenie M altena, że prim adonna, będąca córką 
dyrek to ra trupy , spowodowała w ykreślenie znacz­
nego ustępu z opery pt. „I^źyęięki Ą fSĘormandji", 
a w łaśnie w tem m iejscu teńo r miał p i r t j ę  popi­
sową. Pomimo b ru ta ln e j napaści prim adonna wśród 
wybuchów płaczu dokończyła swojej ro li, a .Mal- 
tena po przedstaw ien iu  uwięziono.

Ukarany Don iuan. W cale przyzw oicie ubrany 
m łodzieniec pozw alał sobie w ćzpraj n i-przyzw oi- 
tycli wybryków w obec przechodzących W ał? mi 
kobiet, a śm iałość sw oją posuw ał do tego stopnia, 
że uderzył la ską  damę elegancko ubraną, k tó ra  
mu dała  n a leży tą  odpraw ę. Zaw ezw any polic jan t 
aresztow ał low elasa, k tóry  nazyw a się K onstan ty  
O rysz... i je s t  z profesji czeladnikiem  kraw ieckim .

Nieszczęśliwy wypadek. P ia sk a rz  F ranciszek  
K raina- z, w ioząc u licą  S ykstuską pakg z piaskiem  
i chcąc koniom ulżyć ciężaru, zeskoczył z  wozu 
ta k  n ieszczęśliw ie, że przednie koło przeszło mu 
przez p ierś i z g n io tło , k la tk ę  pierf rtJ jy k N ię sz c z ę -  
śliwego odesłano do szp ita la  głów

Ronacher eontra Dreher. D onosiliśm y n iedał 
wno, że re s tru ra to r  w ieije^ski R o n ach e r, oskarży ł 
W łaściciela brow aru D rehe^ę o poszkodowanie go 
przez w ydanie fałszyw ie znaczonych beczek z p i­
wem. N a podstaw ie tego doniesienia wdrożone 
śtedztw o zostało je d n ak  zanieehane z pow odu , że 
d jn iesien ie  to okazało się fałszywem .

Nanad. Zarobnik  Szymon K undel napadł p rzed­
w czoraj na ulicy Słonecznej M ichalinę Pokorę, k tó ­
r a  trzy m ała  m ałe dziecko na ręku . K undel z i a r ł  
z biednej kobiety korale , a nadto  zbił j ą  w sposób 
nielitościw y, pokrw aw iw szy je j głowę. N adto pod­
czas te j bójki w ypuściła M ichalina na ziemię dziec­
ko, k tó re  odniosło 'iężKą ranę. w głowę. K u n d la  
aresztow ań*.

Ogień kominowy pow stał w czoraj o godzinie 
wpół do 10. w ieczorem  w kam ienicy przy  ulicy 
K rakow sk iej 1. 17, w sku tek  zapalen ia  się sadzy 
w kominie. D zięk i spiesznej pomocy s tra ż y  pożar­
nej, zosta  ogień, ^ ty rę h n iia s t ugasżoęy, nie p rzy ­
braw szy  w iększych 'rozm iarów . ' ‘

N iew ypłaęain08Ć . S tow arzyszenie w ierzycieli 
wied^ńskiclij og łasza insolw encję fi, my ijjJF  r  i  e d- 
h o f ,  handel obuw ia w K ia^o w ie .

p o ż a r y .  Na .folwarku w Staiem inij cie, pow 
łańcńtk iego , spłoLęła stodoła z .a ło IarSf^ - t  in r em. 
sp rzę tam i rolniczem i, o r a * . zapasem  w artości
6184 zł. S tra ta  była ty lko  w połowie ubezpieczo­
na. W edług  zachodzących poszlak, ogień Iśył pod­
łożony zbrodniczą ręką, a spraw ca je s t  ściganjr -  
W  U hrynow ie Dolnym, pow. stanisław ow skiego, 
spłonęło na fo lw aiko  dw orskim -Ki^K Ó w -1C szop 
ze zbożem, gorzeln ia, fiwie wołownie i . mJUn z mło- 
ca rn ią  wodną. S tra ta , w częśei tylko ubezpieczona, 
wynosi 40 .000 zł. Ogień podłożony b y łi uhrodniczą 
ręką  w dzdęsięcin m iejscach naraz.. T nzekiw ania 
za  spraw cą są w toku.

Piorun dnia 14. bm. podczas burzy uderzył 
w S tajnię dw orską w S iarczanej Górze, pow. wie- 

JJfikiogp, i  wznięcit p o ż a r ,, k ^ r y u_zni3gffia^ n  bu- 
dynek z całem urządzeniem , przyczem  spaliły  się 
3 sz tu k i bydła. S tra ta  wynosLAOOO zł.; budynki 
były ubeznieeżone, — .Tegoż samego dnia piorun 
zapalił gum na dw orskie w K ępift Zaleszańskiej, 
pow. tarnobrzeskieg!' wskutek czlgo  zgorzały  2 
stodoły z całym zbiorem tegorocznym , w artości 
> olo 10.000 z ł S tra ta  byłu ubezpieczona.

chwli uderzen ia piorunu zatrudnił.nych było 
i: sof w stodole l l  ludzi, k tó rzy  ‘doznali tylko 
lekkiej kantuteji. . \ v

Wykaz f i i^ p f i^ ^ D y re ^ c ji  n fllię jlz .3 1 . sierpnia.
Skradziono palto  czr.Jne^w art' TO z ł .‘ i p łaszczyk 
dam ski w art. 4 5 flaszek soku m alinowego,
słoik konfitur i ,  3 g a rn k i «  ,nigałep> w a r t .  13 zł. i 
paczkę z k jskź^am i ido iw W jffiU R  jróżnem i bro- 
szurkaaoi . ■ Zaim kam i w art l i l ł l j  { -  Zgubiono 
sakiew kę z kw otą 1 zł. i .. k a r tk ą  lo te ry jną, z a ­
staw niczą k a r tk ę  1. 1 6 1 8 1 ' p ak ie t zaw ie ra jący : 
popielatą chi stkę, 2 obrusy znacz. C. B., 10 koszul 
dam skich ą  białych, buciki,
m eszty 6 p a r  skarpe tek , 4 pary  kalesonów , Małe 
chusteczki znacż. ,T B ., f a r t u t # i ,  ka "tanik biały, 
d rugi zimowy. 3 dam skie bl izy, 3 prześcierad ła ,
5 poszewek i album r fo togr., a  na dw orcu kolei 
K .-L . piulr*ko z ,3 zlotąmj, pierścionkam i. — Zakw. 
złoty p ierścień  w arL  |0 T |ł . ,  * 4 f t k l  blachy cynk. 
i ku lczyk  iz .b ry iau e jk ł^ ji ywaęt. JO ,*£

Wadowice 29; sierpnia Dzisiaj zakończyła się 
przed tutejszym Trybunałem sprawa karna, która 
wielką u nas wy v yłała fteęfsh ĵę- i Ohm;z0iie. Oskar­
żony był zastępca ońucjwhfiela yr t  trtwiszem gimna ■ 
zjum JÓzof Sfocki t ' Nbirodn• ę ! . według §.
.29...1U. kiirnegi Jeffijfcśfisiejszą, że
ofiarą tego zwierzęctwa pa lali uozaiowie, pieczy 
jego poruczeni. Rozprawa tocżył^Śię^prsiy drzwiach 
zamkniętych, pi;z,e^jjchanoilfi$,^wiadków, a udo­
wodniono ^skarżp- pi u usiedzę ie,. 55 chłopców. 
Wyrok zapadl na 'c „ teij "  lata, A ęźl ego więzienia, 
zaostrzonego jedn irazowym pp°bem ;W każdym mie­
siącu. Kart ki eksem przewidziana jest od roku 
do 5 1„&, jako powód* wysokiego wymiaru przyto­
czono słusznie stosunel nancayoHa -do uczniów. 
ZbrodBiarz,'v ^h^il^p^ło^nia fcu wyroku zacho­
wał się nietylko spokojnie i oboatfre, ale z pew­
nym i dzajem lek»e^a^yiia ątó^e aó najwyższego 
stopnia oburzyło óbecnyćh.' 1

Spraw a ta . jedynak +ym ^jp.ąkiem  nie je s t  j e ­
szcze za ła tw ioną osta teczn ie. N ie podobna pojąć, 
ja k  m ogła się rzec. ta k a  dziać p rzez  całe la ta  i. 
ukryć się przed. _kiem d y r g ^ L  ^  oburzeniem  py ta 
te ra z  opinja, czy m ożna po w ierzać dzieci dyrekcji, 
k tó ra  je s t  do tego s to p n ia 'ś le p ą ! Sąd zrobił swoje, 
spodziewać się należy, że t e r a i ^ a d a  szkolna swoje 
zrobi. J e s t  tu  też  w ielka krzyw da’ do napraw ienia. 
B ył tu  za tępcą nauczycirl.a p. . E m iljan  Loeben- 
stein . Ten spostrzeg ł wcześnie, że źle się dzieje i 
zrobił doniesienie. D yrekcja  za rząd z iła  dochodze­
nie, i nie iosz ła  niczego. P a n  S tocki tryum fow ał 
zaś p. Loebenstein  zos ta ł oddalony za „oszczerczy 
denuncjację". Że judn ik  pewnym był swego, przeto  
na podstaw ie tego dekretu  R ady  szkolnej zażąda! 
od Prokub; to rji, aby przeciw  niemu rozpoczęła d o ­
chodzenie o oszczerstw o. To dochoizen ie oczyw i­
ście zwróciło się rychło przeciw  S tookiem u, oki 
zało się bowiem, iż  doniesienie pana Loębensteina 
było na zby t silnych^ podstaw ach oparte . Rzecz 
więc natiyralna, iż c ięż k ą , m o ra ln ą 'i  m aterjaln;- 
k r z y w d ę , j a k ą  panu Łoebensteinow i wyrządzono, 
w ynagrodzić i całkow icię ,,go rehab ilitow ać należy.

(iiW fl "Reforma).
Krymek -30. sie rpn ia. '*?ipMiowego domi.

zdrojow ego, rozpocznie się w ^ró ice . panow ie N ie ­
dzielski i Z aw ie jsk i, p - z e ^ o f - l i  o strteczn e  plany 
w raz z kośztęrysi. n i 13? b\h. flTinfsterstwu ro ln i­
ctw a. Jesu  \” ięc nadzie ja , że budow a rozpocznie 
się je szcze te j jesieni,

Z akład  hydropaty.czny będzie z rokiem  przy­
szłym powiększony, Pńzybęd!#$ osobne skrzydło  d ■ 
istn iejącego  jn ż  Zakładu, Vtó-e po.mie^ci osobny od 
dział d la  kobiet ' ■ /  \  '

Z nad S trw ią ia .  śroaę duia 26. sierpni., 
br. o godz:J $ Ią południu R};?yvbył do U strzyk  
dolnych pociągiem h l e i  w g i; m ko-galicyjskiej bis 
kup p rze m y sk i, ks'. N n „ § a t i ^ ; | ^ g ^ k i ,  w a- 
sy s tę n c ji.p ra łą tó "  ks;oży ijz&Cikiew.icza, M atkow ­
skiego, W ołoszyńskiegu ’ PodoJiiskiego. N a dworc i 
kolei, przystro jonym  z ie len ią  i clwiągkWiami, oczc 
k iw ali p rz y b ic ia  ks. biskupa .ep rpzen tanc i w ład -. 
miejscowaćh, finefiowięfisiiw.o^ubirzyĆŁiego dekanatu 
obu obrządków, okoliczni mbywatele, rab in  z toiy 
i tłum y ludu m iejskiego i wiejskiego. P o  przem-' 
w ieniu i p rzy w itan iu  p rzez  ko la to ra  u s trz y c k ii ; 
cerkwi, p. Józefa  N anow skiego, ksiądz biskup prz.i 
w dziaw szy szaty  pontyfikalne i w łożyw szy miti ; 
zło tą na głowę, udał się w  procesji kilKUttysięCJ. ■ 
nogo tłum u, pow itany w bram ie tryum falnej prze -. 
R adę m iejską pod przew odnictw em  je j człjOuka ] , 
Jó z e fa  Stem pienia, do miejscowej cerkw i, gdzi 
obecności jego  odprawiono uroczyste nieszpory, 
stępnie pojechał ks. biskup na probostw o, g 
spędził w ieczór w tow arzystw ie  okolicznych 
w ate li, rep rezen tan tów  miejscowych, w jad t i  du 
w ieństw a, podejmowany suto i gościnnie przez



DZIENNIE POLSKI. 3

_tejg*egu dziekana N az a ju trz , w dzień W niebc •
1 w zięcia N. P an n y , w którym  to dniu p rzypad^-od- 

pust, udał się ks. biskup do c e rk ^ j,  gd^W .;w ;aąy • 
stenci przybyłych z nim księży p ra ła tó , i Ip ra y u  
u ro c z ji tŁ  i  udzie lił p a p u  't igc błogosła­
w ieństw a, p N t o  ^ t e ^ a tjwtć c i^  j m  . probostwu, 
gdzie tó e -ń ib y la  -sutk u eź ta  aa UcBCzęńie upstoj- 
nego £ ścia " ie rw s z y  to a s t w niósł gospodarz, 
dziekan  u s trz y c ii ,  ks Teodor K arp iak , na zdrow ie

iiuicnięm aw oieą ' d u c h o ­
w ieństw a dekanalnego radość z p rzybycia d o s to j­
nego roćcia * dziękując ks. biskupowi za trpdy  
pi djęte.’ Na ten  to a s t gdjWwidflz ją i ks. oisAup w 
■ęfiiiiszćM ętźiunów irniu , pódn isząc za?( ugi .(Jżie in a  
i ’ duchownych ' jego dekanatu  Kolo ośw iaty l u d n i  
zachęcając ich do. dalsze j wy trw ale j pracy na 1 eui, 
trudnem  u pełucflf 2« s tu ^  polu - łn fc o W e  z  biaćm: • 
L ac h am i, k s .^ b isk -i zakończył p u em ó j . f  > s.w"je 
toastem  n a  zdrow ie ks. dziekana. Prźenidwfetoit to  

'd o b itn e .k s ię c ia  K ościoła, płynące z serca, nace­
chowane j> raw dziw ą ip^ością cl rześcijań  są. wy- 
m ^ <egTMmne w rażynię-na zgrom adzonych go ciach 

*Tię-W ii, k tó rzy  ze  zam s rozrzew nienia i n a ­
m aszczeniem  w*si*chfriy>rzemowy zacnego p as te rza  

^L iczne & n ó h ś l i *» P *  •' b iskuPj ]
"U prała tów  Kąko: iyZ]ijy ’ucztę . i

W ie o s *  kB .-khkup w pałacu w Usfcy“--J
yei Izie S° podejmował h erb a tą  w łaściciel 

dóbr, p J u l j i f i  Szem elowski, m -

^ ^ r z f l K ł u B ^ ,  [jeażęsaA stw a 
s t r y k i ,  udając ię ■>, p w # o « ra  

do P rzem yśla. Odwidziny to pozostaną ą a  ^awsze 
*w uam ięci tu to js z i ,  ludności i pozostaw ią  jey naj-
? milsze wspomnienie.

Łańcut ł29 sierpnia- D n ia  24. zm. pod p rze­
w odnictwem  m arszałka  p. K ellerm anna, odbyło się 
posiedzenie pełnej nas-e j R ady pow iatowej. Obe- 

- s L y c h .c z b n k ' b y .i 18. Po c z y t a n i u  protokołu 
M n S g l  p ę d z e n i a - P r z e z  se k re ta rz a  p W o l ­

a k  e r o  i p rzy jęcia  takowego przez Rade do w ia­
domości, p r z e s t ą p i o n o  do por z l«.ku dziennego, na,
którym f K f  w azu itjszem i
była spraw a zaciągnięcia pozycz In grze z m. L ancu t 
W Banku krajSwj za pośredni tw< d niie.iscowego 

i  Towarzystwa .zaliczkow ego w kwocie 40.000 z łi.
? >̂0 d ł u ż s z e j  "dyskusji Radii ucl w a lu - ' znaczną

wieksaęńpią-jprzyzwolenie pożyczki 40 .0^0 ,zlr. ;
W P oznaniu już  od dłuższego c ia su  1 oczy się 

ciekaw a spraw a o napie, na rogach ulic. M ig tra t 
umieszcza ty lk  .niemieckie, a oby™ ele w .sr.ym 
kosztem sp raw ia ją  napisy polskie, policja zaś eks­
perym entuje, cz y .m a  praw o -te o°ła tn ie  isnwać, 
czy też  nie. P róbę usunięcia zrobiono n a  lon i p 
Prankięw iczia, js.tóry ,(W o l  i ,  do 
uznał, że postąp ięn ii policji było n iepraw ne 
skutek w yroku policja ZW.rócjła p J a n k ie w ic z o w i  
zd jęte tab liczk i, en zaś dom* ?a się ażeby je  
pow rót rta ikym  kosztem  nrzyb iła , ponieważ -isn-
męcie było bezpraw ne. _

W iedeń 31. sierpn ia. N ajw yższe rozpoi ządz< -
nie jffoeą- któregc rad?' P,r ' ¥ or ,‘-Wg.r a ‘

M  n ie » ie # Ó j  a  w rA z ia ia .j ik T -f l^ -
^ 'T O i f c e ,  d r. iffinór, w tym  samym charftk- 1 

rze enkknj zosta ł na un iw ersy te t wiedensk 
- tz o sta ło  ju ż  wydane. P rof, JflK o f rozpocznie jwo 

n yk łady  na Uniwersyuecłe P i e r z y n  z początkiem 
’ naS 3roaziuegrr półrocza zimowego

-*B en te  w *  sierpnia. "W Ti

a r ty s ty  —  niechaj b M e W  Icdszm ui słł n jsz e j
sceny dowodem, Se publicznJśc n asza  umie ocenić 
p race i ta le n t tam , gdzie oboje dostrzega, i  że nie 

■ je $ t” J-Jl^ozim ną1* ja k  to czasem  sądzą.
R ńlę pana W o;,dałowicza odegrał pan  R usz-

Benertuar teatralny. W to re k : „Opowieści
H offm aw * (w. p. S kalskiej). — Ś roda ,Miód k a ­
sz te lańsk i “ —  C zw artek : „P ięk n a  tH elena" (w. p, 

..SkUjjiaej'). — ■ P iątek  po ra z  p ^ y ^ z y  : „L is w 
k u rn ik u ,“ kom edja K . Zalew skiego w 5 aktach .

*1(1 Jfłąnew rdnb" —  znńną pod tym  ty tu łem  
powieść p. A . J i lc z y ń s k ie g ' ,y  autjore „K łopotów , 

l,SpąęęgQ kom endan ta14 p rze Hu lacży l n a  język  cze^ 
śki p. Schw ab-Pojabsky.

L iz^y sądowej.

R ozpraw a

Kraków 31. sierpnia.
*-(Obraza czci). 

k a rp a  przeciw  p. d r. S. B icbbor-
now i i  M orgensternow i o obrazę czci księdza 
E b e ‘ i i a )  i  a ,  popełnioną p rzez  zarzucenie mu 
karygodnych czynów w podaniu do M inisterstw a 
spraaaedliw ości i?ystósow anem , 'Odbyła się dziś 
p r z ^  przewoduiąaącym  Sądu delegow anego k arn e - 
gS radcą  B a lzarę"i, p rzy  dość licznym  udzia le  pu­
bliczności. ,

O godi me 4, po pojndriii ogljosjl , r p ^ f 
Baljjarfw yfrok. P a n  H enryk  M orgenstern  ekazany  

l a b  a  ai S tefan  E ich^^rn  na sześć tygodni 
aresztu . S k azan i1 ̂ g ło s ili odwołanie od winy i kary  
O skarżycie l dr " chnacki rów nież zg łosił odwo­
łanie.

zaś
tfa

^Benfo sif rpn ia. -W- T rzebicy  ,kraaziono
70 patronów  dynam itowych. Zftudąrmęi. i ^nifiazł^ 
ich k ilk a  u robotni* v tam tejszych . judn.ość w 
Trzebicy je s t m o c  .z .tagu ąpowodn -aniepok , ua.

Franzensfestb 31. sie rpn ia T ylna cześć i. i - . 
jrucki6«M>#0C;ągń tojww ą ^ 0- k tó ry  t r  przybył 
m so rą f  .rano, odłączył! de od , prjzednieKjii ęści, a 
u stępnfe i d eTżyla adz czaj gw ałtów  a część 

prs odń 'a. W  skucek eg' l5  .v g o n ó w  isT ia.-roz- 
b it  ih, jeden e d u k to r  utraci* życie, a d ru g i p ra ­
wie umirf-ający mizy więziony tu  został.

Paryż BO sierpnia Pom iędzy r .-efektem K or- 
syrl i a  11 daktorem  j-dnego  z pism bofiftpartystow- 
skfch odbyr się po: odynek na pałasze, W którym  

Bkką ranę  odniósł J e f e k l .  , Powodem pojedynku

" S e ? 1 w ,1'S r n j i  k r^ w sK h j. w j  ieśde 
W aailkow i. w rn ji k ijow skiej, było juz , ja k  
donoszą Nowosti, k ik a  wypadków choleryny, za ­

li kończonych śm iercią. W ładze m lejscow. me u c z y -  

;; nUy i n it c z y n n i *  celem. ZArobieżenia ^ m u .
Żóńa n -  _w agń »* inśei Eacn m ałżeńskich 

. jednego z dzienników berlińskich znajduje się a- 
nons pew m  % ‘pÓ iiuklw acza m ałżonki, k tó ry  y- 
m„ o aby kandyda tka , uw zg lędn ia jąca jego o fe .tj,  
t y ł a  ładna, silnie i k sz ta łtn ie  zbudowana, oraz 
ważyła od 75-cłu do 86-ciu kilogramów

S p ro sto w an ie . w  w czorajszym  arty k u lik u  
W njrfg& ffifm p t. 7*m parała mutant* ', w którym  

'i w zm ianka je s t ( tem, że chwale lie Czasu  w Gaz. 
m a r .  zą pewnego rodzaju  a ity k u ły , nie byłoby się 

nikomu a n i  p r  z y ś n i ł  o za  red ak cji pana Tana 
D obrzańskiego, w ydrukow ano aylnie „prześniło  , 
co niniejszem  prostujem y. Z podobnego błędu d r - 
karsk iego  w ziął onegdri Frzegląd asum pt do s ia r ­
czystego przeciw ko nam w ystąp ien ia i oczyw ista • 
zw yciężył. ł o ż  dzisia j ebeemj się w ten  sposób 

as trzedz  w obec Gazety Narodowej , k tó ra  gotow a 
nam ęądać nową w tym  -pdzaju klęskę.

W k d u m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a n y s t y c z n e .

W iadjgincści e8Q |)iste. A n  d r  i 0111 przybył 
; p e ro n y  do Lwowa. —  S tan js ław  hr. R z e ­

w u s k i ,  au ti r  dram atyczny , synowiec au to ra  
„L isto p ad a ,“ przybędzie niebawem do Lw ow a, aby 
być n a  próbach swojej najnow szej kom edji p. t .  „Po­
trzebne g rzechy .44 —  P an i Zofia R o ż a n o w s k a  
8fnkie™ iczowa), Lw ow iauka, śpiew aczka ko lo ra­

tu ro  "fa scen w łoskich, a  w początkach żawodn 
i..»«Cńy l i w s k i e j ,  'bawi od Kilku dni w W a rsz tw ie , 
p ragnąc debiutow ać w te a trz e  tam tejszym . —  P- 
J  e r  o m i n, ^ “s ir ta ,  pow róciw szy do zdrow ia, roz- 
pąę^jiie v przy iz^yjn tygodnin szereg  występów 
gościnnych  na ecenie w arszaw sk ie j. — ' D  ńc szą 

W ie d n ia : W edług ureęcmwego w ykazu pre-
jn iow anych  na oujcnei powbżsęhnej w ystaw ie w 
‘A H tw erpji, o trzym „ta m edal zło ty  panna M arja 

' t  ę p k  o w s k  a  , uczennica yńedeńskiego Muzeum 
: i^ystyczr . - nrzem /słow ęgo, a to sra, malowania 

Bwaijowe. .Hbdnem ,-pochwały je s t ,  że panna M. St., 
mimo, że od dziecka wychowywaną była W szkołach 
niępftipokich, .pr^ę? ,syoj,e oznacza pp polsku.

fOB.; Teatr. D w unasty  ra z  po; wił' s ię n a n a -  
-zej scenie „Mąż x g rzeczności14 zw abiając do te a ­
tru  ynęną. -publiczność,, .k tó ra  .wppawiona w złoty 
hurnot.^ wyi »rim g rą  arty stów  jtńg radżała  i ć \  ;p 
ehw il ohlagkami. Żt część tych -oklasków należy 
się autorom  — tego praw ie dodawać nie potrzeba, 
fam y nadzie ję , że wesoły ten  u tw ór w krótce ro z ­

pocznie d rug i \n z in  rep rezen t iji i doczeka “ię 
ćw ierćsetnego jub ileuszu . W"pośród oklaskiw anych, 
'  A ^ t f ł f a  pnbliczi iść przedew szystkiem  swego 
ulubieńca p. Zboiń- dego, k tórego w ejście n a  scenę 
wywołało serdępzne ąk jask i. S łuszna to 'a g r o la  
za  ty lo le tn ią  i sum ienną pracę tego u talentow anego

Międzynąrątlqwy torg ibozowy.*)
Wiedeń 31 slrpnia.

Wstępem do targa zbożowego były wczoraj 
ro/.ir ‘te zgromadzenia interesentów- -Najprzód 
odbyło się walne zebranM7ąAtrja2dfjUi nHynarzy 
i ich klienteli, w małej śali- giełoy zbążowej i 
inącznej, pod przewodnictwem prezydenta pana 

4j .ifc te r a . Sprawozdanie roczne wyszczególnia 
czynność Stowarzyszema w ciągu roku i tegoż 
współudział w rozmaitych kwt tjach przemysło­
wych, mianowicie: przy uktadz e nowej ustawy 
pi zemysłowej; w ankheie L lo yd a , przy układzie 
uriwej procedury w' procesach cywiiaych; w an- 
kie-ie taryfowej itd. Sprawozdanie pyraża dalej 
ubolewanie, że narodowościowe i polityczne 

'uprzedzenia stają na przeszkodzie usiłowaniom, 
mającym dobro publiczne na celu. Pc wysłucha­
niu sprawozdania z bilansu k sowego. przystą­
piło ‘Zgromadzenie do wvboru 25 członków wy­
działu.’' .

Oprócz wyżwspomnianego zebrania, odbył się 
powszechny austmęki wiec młynarski, który je­
dnakże wypadł nader słabo.

Uchwalono następujące wnioski:
1. Młyny, zat udniające mniej, jak 20 robo­

tników i potrzfcjtpjące maszyn o mniejszej sile, 
jak “20 koni, nie '"ędą uważane jako młyny fa-

•ihf^nzne. ” T
2, Młynom, będącym w nieustannym ruchu, 

ma być także co niedzielę dozwolone wydawanie
aaki.

Wiec przyjął nadto szereg wn osków celem 
polepszenia przemysłu młynarskiego, jako to*! 1 
Pożadane jest przystąpień e wszystkich austria­
ckich młynarzy" do rustrjack g< młyn irskb go 
Związku. 2. ,-ży zawieraniu traktatów handlo 
wych z obcemi mocarstoiami, ma być uwzględnia­
ny austrjac-ki przemysł m łynarki -JPrąwio wy 
wozu mąki. S. Zawarcie z w ia li  clpwegO(.ą l I:uro- 
rami jest pożądane >-w interesie ausfrjacki-go 
przemysłu m łynSsk i^o. 4. Taryfy przewozom 
L-oiei austriackie m^ją hyc zrównane co naj,-
mnje z iń m >  Bk.ieml 5.'it«rjiy<Wbs^|ae1l r.8 « -  
lei nie p« pmne przy p.isełkach tranzytowyc 
przyznawać korzyści młynom zagranicznym (nawet 
węgierskim). 6 ‘ N..gła jest rzeczą jednolite ure 
ghlowanie auatrjuc«ki h justa .v wodnr-K

SłczoWntio ^ołuduiu odbyło się posiedzenn 
międzynarodowej omisji tegorocznego targu zbo 
żowego i ukonstytuowanie tejże (Patrz wczorajszy
nasz telegram. ¥rs. J&ed.).

Pod dyskusję piffiyszły wnioski reprezentan
tów Iwo w :iej i rakowskiej Izby handlowej.

P. U u s s m a n n  ze Lwowa postawił wnio­
sek żądniący potączei: i wystawy chmielu z wie- 
deńckienii międzynarddow- mi targami zbożowemu 
wnioskodawca cofnął jednakże to żąd me. gdy 
mu oświadczono, że wiedeńska gic*da zbożowa 
zamierz i wprowadz.J chmiel, jaku artykuł wła­
snego swojego handlu i że poładziliie podobayu ji 
wystaw z międzynarodowy., 'targiem, by‘oby 
trudnem do wykonania z powodu, że żniwo 
„•hniiclu odbywa się w porze późniejszej

P. Ba r u c h  z Krakowa prupou..;je, aby targi 
międzynarodówki odbywały się w diugiei połowi* 
miesiąca wrz-śnia, a to z powt.du, z 1 niektóre 
kraje aiistrjackie, mianowicie zaś^fłalicja ni ■ mo­
gą sta ii ić się w dotychczasowym ter.innie, a tern 
gumom nie jaogą brać skutecznego mMału w tar- 
gii,\woływ.inym' pod kóniej sierpnia. Przeciw 
p. Baruchowi wystą.ił p. Lt r g e r  z Debrcczyuu 
doiiuigając się, aby piargi zb^ilwe-oafc; Wi.łJ się 
wóześmej. Przeciw Bergerowi powstali oprócz re­
prezentantów z fi icji cukże człon! owie komis.i 
z Frankfurtu, Berlina i Sztntgarra Zapadła u- 
ćhwałs zatrzymuje dotychczasowy terr iii targu.

końc,u pp.się<yenia poświęć ł p. Wyngaert 
kilka ;łov. pamięć’' umarłemu w roku przeszłym 
członK ow i kami.-j S^inerowi. 7

W edło" ukończonego zestawienia r e z u l ta tó w
c?  1 * i ‘  ■ m  , " t i M r a > ^ j .  i Ł Ą i wwczorajszego targu, IUp Yawaito ząpayuh tn\u.- 

sakcyj na towary ifektywne.' DekonaL' tylko zo­
stały spekulacyjne jA u p u a  na terminy jesienne 
i wło-enne. Ujawnia’ sie tendencja do zniż ,, 
który to objiw poyytnrza się zresztS z roku na 
rok przy rozpoezępiu m i ę d z y  nar lowego targu 
zb zow ego.

Wczoraj notowano psz-nic; z terminem |e- 
sienn1 m 7.61 do |7>63, z terminem wiosennym 
8 29 — 8.31; żyto !z terminem jesiennym 0.4 — 
6.46, z termin* m wiosennym 6.93; owies z ter­
minem jesiennym 6 51, wiosennym 6.92.

Ministerstwo rolnictwra wydało już teraz dla 
nżytku międzynarodowego targu zbożowego a 
strjaoką statystykę zbiorów za rok '884, gdy 
zeszłycu podobna publikacja dopiero późnisjj by­
ła' oddawaną na użytek k ił interesowanych

gminnym w i.Iona8tąr?yp':aoh przez 14 ini do .pcblieznego 
przejrzenia.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywłaszczeniu wnie­
sione być mogą w przeciągu powyższych dni 14 w Bu- 
czackiem ck. Starostwie, lub też przy komisji na miejscu. 

Zarzuty spóźnione uwglednione nie będą. 
A n str ja ck l w ie c   łynarzO w  przyjął rezo­

lucję, podług której młyny, zatrudniające mniej niż 20 
robotników, nie mają byó nważane za młyny fabryczne. 
Rezolucja ta zaleca n a s t ę p n i e a b y  przy zawieraniu

da, prowincji mediolańskiej, wezwanó chłopów 
manifestem do zmowy, gdyż w przeciwnym razie 
zniszczone m zostanie żniwo. 'Wezwaniu uczy­
nili zauość wszyscy prócz jednego który wysze­
dłszy następnego dnii. na pole, zastał je najzu­
pełniej spustoszonp.

Z Belgradu donoszą, iż śledztwo prowadzone 
przeciwko mordercy deputowanego ^ a k o w l j e -  
w i e z a  wykazało, że pop G/urics ż^U zicy był 
w stosunkach z nimi obydwoma, a pojmani mor-

traktatów handlowych z państwami obcemi nwzględyjaó I? 3rcy ,wską"ują, na njego jako intelektualnego
przedewszystkiem,.ąustrjaęki .przemysł młynarski; zawar 
c e połączenia cłowego z Niemcami byłoby pożądanem. 
Taryfy przewozowe na kolejach austrjackieh, powinne byó 
przynajmniej zrównoważone z taryfami niemieckiemu 
Taryfy koiei austrjackieh nie powinne nadawać przywile­
jów zagranicznym (nawet węgierskim) młynom, ani w 
przewozie lokalnym, ani transitowym (Jednolite uregulo­
wanie ustawy wodnej byłoby poz^danem.

Z g r o m a d z e n ie  p la n ta to r ó w  c h m ie lu .  
Pod przewodnictwem p. G i z o w s k i e g o ,  i w  obeoności 
kilkunastu plantatorów chmielu, odbyła się onegdaj w 
mieście naszem narada nad sposobem uchylenia przy­
krych następstw, wywołanych przez zupełną prawie sta­
gnację w handlu chmielem P. Giżowski, zagajają" posie­
dzenie, zwrócił uwagę, żo w ostatnich latach wzmggfąrję 
w kraju na przestrzeui między Brzeżanami a Rzeszowem, 
uprawa chmielu; roczna produkcja wynosi już około 
20.000 cetnaijów, ą, ?dy.by£my .z* każdy cetn ir liczyii 
tylko po 50 złr., to tu gałąź przemysłu rolniczego przy- 
sparzaó powinna producentom rocznie około 1 miljrna 
złr. Tymczasem w ostatnich czasach zapanował zastój,w 
handlu chmielowym; nie ma ani cen, ani w ogóle pc 
pytu To też sekcja ckmielarsKa w Komitecie gal Towa­
rzystwa gospodarskiego nznała za rzeez konieczną zapro­
sić plantatorów chmieln na naradę i przedłożyć im wnio­
ski, które przyczynie się mogą do uchylenia niepomyślnej 
sytuacji. Pierwszy wniosek sekcji ckmielarskiej opiewa:' 
„Wysłać na tegoroczny międzynarodowy targ zbożowy w 
Wiedniu, połączony z wystawą chmielu, tudzież z wa1 
nem Zgromadzeniem około 300 browarników, specjalną 
delegację, której zadaniem byłoby nawiązanie bezpoś 
rednieh stosunków z właścicielami browarów, tak, ażeby 
producenci galicyjscy. to«*ar 3w\ij Sprzedawać- mogli, bez 
pośrednictwa, samym browarnil oui. Należy także wysłać 
na targ wiedeński, który adb Izie się. w dniu 31. bm. i 
1. września, próbki ąbuiielu galicyjskiego, tak, ażeby de­
legaci mogli je okazać kupcom.*4

Po żywej dyskusji powzięło zgromadzenie, cc do 
pierwszego wniosku sokcji następującą uchwałę: „W; słać 
delegację z próbkami chmielu na międzynarodowy targ 
zbożowy w W iedniu; ponieważ targ ten odbędzie się już 
w dniu 31. bm., przeto dia krótkości czasu, wszyscy Dlar 
tatorowie chmielu w Galicji, powinni natychmiast wysł 
próbki obmieln w ilości co najwięcej 1 kilograma, wprost 
do Wiednia, na ręeo komisjonera, p. Ignacego Russmana, 
kupca ze Lwowa, mieszkającego w Wedniu, podczas targu 
zb< owego, w |H o ^ l de France.14 Próbki te zostaną po­
mieszczone na wystawie chm ielu; miejsce jest już ogłb- 
szone. Wybrani delegaci p p .: Gizowski i Szybalski, starać 
się będą o nawiązanie bezpośrednich stosnnków z bi o- 
warnikami. Nadto mają plantatorowie chmielu w Ga­
licji, nadsyłać osobne próbki swego produktu do Komi­
tetu gal. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, który 
wyszle je na wystawę do Bnda-Pesztu.14

Drugi wniosek “sekcji obmielarskiej opiewa: Wysłać
delegację na targi europejskie z małą partją chmielu 

J ą —100* wańtuchów), która ’ w razie pomyślnego zbytu i 
popytu może byó powiększoną udaniem tej delegacji bę­
dzie również nawiązanie stosunków bądź to z samymi 
kupcami, bądź też z  rzetelnymi-pbśredirfKmi.

Kilku pp. plantatorów zwróciło uwagę, 4e doświad­
czenia poczynione prz‘z n iih  i  ko-iisantami zagranicz­
nymi, jak np. w łorytabe-gji 1 w Anglji, byjy ardzo 
nnykre.; nahży więc unikać pośrednictwa komisantów. 

Trzeci i ostatni wniosek sekcji chmiels cjkiej opie-

spr<iw„ę zbrodni.

Telirw  iłassi „Dzleunifci Palsldmo.'
(D.) Wiedeń 1. września. Berliński kores­

pondent Yaterlandu pisze, że konr -rwatywne i 
liberalne dzienniki usiłują umorzyć! ńric^eniem 
wydalania Polaków. Tylko wówczas jeśli wyda­
lenie dotyka kupców a’bo żydów, odzywa si§ głos 
jsargi. Korespondent sądzi, że deputaeja, która 
chce prosić ecs rza Wilholma c zawieszenie od­
nośnych rozporządzeń, nie będzie przez P u t t -  
k a m e r a  dopuszczoną do audjencji.

(D.l Więaeń 1 września. W pierwszym 
dniu targu zbożowego było mało transakcyj na 

p szen icę i lęezniień, ą i te nie przekraczają po­
trzeb miejscowych i zamówień flla Czech, fnto- 
resa terminowe słabe. Zagranica wystąpiła z 
ofertami sprzedaży.

twrz^^nia. Wiener Allg. 
ilj^ukLftpifla' im ' Bztennilc za pierwszy artykuł te­
goż o wrzekomych środkach ostrożności Uząuu 
węgierskiego z powodu wyc.eezkł Polaków do 
Pesztu. Między innemi powiada W. Allg. Ztq.

aorliw jć , z jąka Dziennik zużytkował odnośne 
pogłosk.j av»iadczy 0 zamiarze wstrzymania Po­
laków odJprojektowanej wycieczki.* {Dziennikowi 
dolskiemu chodziło o zaniechanie wycieczki tylko 
w takim razie, gdyby się sprawdziły były p i- 
„gir.fiki o zamierzonych środkach policyjnych. 
Skoro jednak mogłoski te okazały się fałszywemi, 
przemawiamy tak jat dotychczas przemawialiśmy, 
za wycieczką. Prz Ked

Paryż 1. września. Około 600 Hiszpanów 
wyprawiło wczoraj demonstrację przed hiszpań­
skim konsulatem w Bordeaux.

Murau (w Styrji) 1. września. Wczoraj wie­
czorem o godzinie 10. min. 45 dało s.ę tu czuć 
trzesienie ziemi.

Londyn 1. września. Times donoszą, że od­
porne przymierze zosiało pomiędzy Anglją i Chi­
nami zawarte.

Telegramy nra koresp.
Praga 31 sierpnia. Przewódca szajki, wy- 

t ającej okna, 24 letni kupczyk, S c h o 1 z e, i 
towarzysz tegoż, 16 letni Js.n R a ab, został wczo­
raj za gwałt i zbiegowiska oddani sądowi. Stwier­
dzono, że tylko niższe warstwy społeczeństwa 
brały udział w ekscesach.

Pilzno 31. sierpnia. Na przemowę prezyden­
ta Izby handlowej odpowiedział wczoraj cesarz 
zapewnianiem, że zawsze poświęca troskę swą 
interesom ekonomicznym i że rozwojowi tychże 
zapewnia swoją,ppjękę.

Stiahlawa 1. września. Wezoraj»zy man 
wrom przypatrywał się cesarz z wyżyn- [ku a 
następnie z Tiegelbergu, wyrażają;' Kiłkaktotnie 
;we zadowolenie z zachowania się wojska. Bo 
manewrach powrócił około ’/* ńo 3. popoł. do 
Pilzna. Arcyksiążęta Albrecht, Willi l1 , Rainer, 
szef sztabu jeneralnego i minister W e l s e r s -  
h e j m b  udali oię do zamku leśnego. Wielki*

, • Pedc ia. tępotęyneg jąięd^ynarędow.ego (argu zbo- I MZpapię dostało się W udziale piechocie pllzDwń-
i        ' t    1  •  i . ______ _______-n n k / i o b - L o ł n  4 1 h _ n  _______ _____

I86ł —•—, Napoleondor 9*88*/aj Rubel p-pierewy 1-241, 1 
Usposobienie: stałe f  [§§S

W iedef  dnia 31. sierpnia godz. 1 min. 40. Akeje alp. 
tow. górn. 37 —, Węg, akeje kredyt. 288’—, Akeje anglo- 
austr. 99'50, Akcje o»nkn Union 79’2f, Akcje K  róla 
Ludwika 24310, Akeje kolei północnej 2o6‘—, .fikcje kolei 
południowej 133 25, Akcje kolei Alfoldżkiej 185‘—, A« :je 
Staatsbahn 295'50, Vi:cie kolei Lwowsko-Czerniow. eckiej 
225‘—, akcje kolei węgier. półno',r.o-wsohodniej 175-5U, 
W. ed-ńskie i 'sy 124-30, Akty. kolffl Rudolfa —•—, A„eje 
kolei Albrechta — -Węfji. r„He obligacj, państwa 
w złocie 109-25, G ńoyjsUe 5>blig. ndem. '02-—, JLosy 
regnli iji Cisy 122-90, I  jy Landerb- nku 98- 0, Węgierska 

, r e n .  99-—, Akcje banku «wiązkowego 101"2b, Ake, banku 
obrotowego — , . Jkcje k ' le f  węgięr«’ro-galicyjekiej —
Akcje kolei państwowej - —, Rńbel papierowy i-24’/4, 
Węgierskie losy 118'25, M a r a s  niemiecki —•—. Usposo­
bienie : spokojne.

W iedeń  dnia 81. sierpnia godz 5. : in. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82 85, w srebrze 83*35, Renta 
w złocie 109-—, 5°/0 austr. ren'a marców* '9 Q5, Akcje 
banvu wiedeńskiego 869-—, brtlyfowego -288-30, Londyn 
i i i  ,>0, we^ro —■— Napoleondor 9 !8—, Jłakat ces. 
men. :5-c&, 100 marek niemie.kich 61-10.

B e r lin  J nia 31. sierpnia god 5. uiin. 40. Rosyjskie 
banknoty 203 —, Akcje' fto** 422— Lombardy 
218-50, Galicyjskie 99-30. Kole: rumuńskiej 60 90, Ausirja- 
ckie banknotj L63'90. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—■•—, Lombar (y — •—.

P a ry ż  R juta 3°/« 81 36.
Telegram  „  żbó iou  " dnia 31. sierpnia. — W i e ­

d e ń :  Pszenica — "— ,  do — ■— ,  ż ł f - — —  de — ‘—  
złr., jęczmień — — do —"— złr, knkurtKizS' do 
—■— złr., owits —•— na —•—, okowit,- j j ł  lO.OOcHfef-- 
procent 27-75 do 28"— złr. B u d a p e s z t  Pszenica 100 
kilogram' v (na wiost e) 7-22 ao 7-23 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 1087 złr. B e r l i n :  P szenu1 żółta 
na czerwiec-lipiec 154 .50 m , żyto —•— n., spirytus
loco 42-75 m., olej r»*.:-.-iko y  —■:— m. P a r y * :  mąki 
159 klgr. 44-50 fr., olej n  epakowy —•—, spii-ytnn—■— fr.

N a fta . W i e d e ń :  d n i a  ] .  w r z e ś n i a :  13-75 do 14-—. 
B - .e  m  a 7"65 do — "— . u i r i t n r g :  7 60, na s ie r p ie ń  
7 oO n  S ie rp . -w rz e s ie ń  7-70. A n t w e r p j a :  na s i e r p ie ń  
1 9 '’/2 No w  y-Y o r  k:  8  */»• E  i  1 a d e I f  j a : 8 •t j l .

Przyjechali do Lwowa dnia I. września 1885
HOTEL EUROPEJSKI. F. Baczyński, ze Starego Są­

cza. E. Kubalski, z Bukaresztu.
HOTEL ANGIELSKI. Dr. H. Schramm, z Krako­

wa. F. Kinda, z Czarec. E. Radler, z Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. K. Kaucki, ze Zbaraża. K- 

Ochocki, z Białobożniey. J . Feldmesser, z Węgier. A 
Lomker, z Bremy. L. Klein, ze Stryja.

HOTEL ŻGRŻA. Ks. R. Sangnszko, z Wołynia 
S. hr. Fredro, z Podlisek. K. hr, Wodzieki, z Olejowa. 
Hr. Pruszyński z Wołynia. M. Komarnicki, z Horpina. 
A Lewicji, z Rosji.

HOTEL uANGA. G Postruski, z Wonętowa. K. 
Filaryński, z Czerniowiec. T. Gawroński, z Rosji. J. Se­
weryn, z Rosji. K. Huter, z Wiednia.

żowego we Lwowie, zostaną tutaj urządzone mąłe składy 
chmielu; każdy z plantatorów jajz^szL na s j ^ a  co naj 
mniej -iw-s wańtuchy chmielu, usc rtowanegó^jjpdług ga 
tnnku przyczem poda dokładne cytry co do tegorocznego 
zbioru, dokładny swój adres, miejsce produkoji, ostatnią 
pocztę, cenę i t. d. Tym sposobem zamierza sekcja oż- 
wie na targu transakcje co do chmielu. Dotychczas bo­
wiem przysyłali producenci tylko próbki chmielu w ma 
łycn ilościach, a knpey zagraniczni nie chcieli na pod 
stawie tyeli próbek zawierać żadnych transakcyj, z oba­
wy, że próbki wysortowane należycie, nie dają wiernego 
obrazu jakości całego llonu.

Po licznych wywodach i wyczerpującej rozprawie 
przyjęto bez zmiany drugi i trzeci wniosek sr eji.

J u r; w y s ta w y  r y b a c k ie j  ,  która się dnia 10 
i 17. sierpnia odbyła w Redl - Zips, w górrmj Austrji,' 
przyznała profesorowi dr. M. Nowickiemu medal za jego 
mapę rybną Galicji, wydaną kosztem hr. Aftura Potoc­
kiego. Tak więc mapa ta została już odznaczoną meda­
lami i dyplomami honoroweini z Ameryki, Anglii, Francji 
Niemiec, Węgier i Austrji, jakoteż uznaniem następcy 
tronu austrjaekiago i niemieckiego.

P rzeg ląd  p olityczny.
N  Pręłotr poM e Ajmpjąę; 

lr. Ełni. Ś y t ,  . afrwokat we Lt

Sospodarsląyo, przemysł i nandel
S p r f u j y  k ń l e j o r e ,  Namiestnictwo podaje ni- 

niejszeni (fo powszechnej wiadomości, że w sprawie urzą­
dzenia zapory ubezpieczającej w km. 5182731 kolei Sta- 
nisławowsko-IIusiatyńsŁioj pod Monastci-zyskami odbędzie 
się na dniu 22. września br komisja na miejscu.

Wykazy gruntów, które z powodu tego zajęte być 
mają, wyłożone będą z dotycząc mi planami w urzędzie
—  ■ „ v > -

- j ''telegram otrzymaliśmy wczoraj za późno,
podajemy go więc dzisiaj. Pryp. Red.

LWÓW 1. wrzeńuia.
eą wiadoirość, że 
wowie, kontrkan­

dydat dr. BI cha, poiła do Rac(y Dan^twa z okrę­
gu Kołomyja Buczacz-Śniatyn, ułożył prote&tgąifi- 
ciw wyborowi rabina Florisdorfsk;ego i u 'odło­
żył go dr. Herbstowi do zaopinjowa. ia. Wódz 
eentralistów miał odpowiedzieć dr. By-iowi, że 
jeżeli sprawdzą się fakta przytoczone w.proteśeie 
Uió.- iZ|is auihÓEirdr. *AUcha -będzie ni zawodnie 
gpitiwjyyjiońy.

Soąn- und Fńertu,gs-courier odpiera podej- 
rz wania Polaków i przypuszczenia niektórych 
w iedeńsk ich  i berlińskich dzirtnuil^ów, że c a r  ze­
chce s ę  mięszać do eiynętrznycn spraw anstrja- 
ckich i uważa zâ  rzecz nierozumną twierdzić, 
iż zadowolenie żywiołu polskiego w Arstrji jest 
niebezpieczne, dla Rosji.

Nowosti powtarzają wi idim' ś', podaną przez 
Neue fr. Fresse ,  że konsul rosyjski, p. W re n- 
g e l ,  oświadczył d.putacji wydalonych z Brus 
Polaków, poddanych rosyj-kich. że mogą być 
pewni opieki ze strony Rządu rosyjskiego, który 
jest wielce niezadowolony z postępowanie Rządi 
pruskiego. Dodał nadto konsul, że komitety po­
mocy dla wydalonych, utworzone w Prusach za­
chodnich i Boanańskiem, mogą podać na jego 
ręce petycję, wylusz,czająca żądania i potrzeuy 
wydalonych, a on tę petycję wnet przeszl- do 
Petersburga i będzie się energicznie starać, Dy 
odniosła skutek pożądany.

Austro-węgierski ambasador w Petersburgu 
lir. W o l l k e n s t e i n ,  który był wezwauy z Kro- 
mieryża do Wiednia, udał się do Berlina* Onu- 
gdaj przybyli do Wiednia: jenBralny adjutant 
c,.ra k s . Suiatopełk M i e r s k i j  i rosyjski mini­
ster linansów B n n  ge.

Z Wenecji donos?a, że agitacja pomiędzy 
hłopami w górnych Włoszech ożywia się na 

cnot*) i staje się coraz niebezpieczniejszą. W Mę­

skiej tanftwery. .Po Ttanewracłi zwidził cesarz 
mazćinn, przyjmowaA^-przez nam, jsta ka ’ crf n- 
ków kuęątiprji. Na omedzie d“ orskim byli i kcią- 
żę bułgarski, ministrowie K a l n o k y ,  B y l a ń d t ,  
namiestnik, starszy prokurator państwa i kilku 
miejscow3rch dostojników. O wpół do 7. z rana 
odjechał cesarz w towarzystwie księcia bułgar­
skiego.

Przed hotelem oczekiwali: namiestnik, bur­
mistrz, Rada miejska, komendant garnizonu i kom­
pania honorowa landwery, którą cesarz zlustro­
wał, poezem burmistrz ułożył podziękowania za 
udzielony mu wczoraj order Franciszka Józefa i 
za wybór terenu do manewrów. Cesarz podzię 
kował jeszcze raz i odjechał wśród okrzyków 
,hoćh!“ i „szava/4

Marsylja 1. wrześn:a. Wc-zoraj umarło tu 28 
osób nr cholerę.

Kijów 1. września. Carstwo odjechali wczo­
raj wieczorem do Petersburga.

Londyn i. września. Członkowie Komisj 
anglo-francuskiego Sądu polubownego uchwauli 
rezolucję orzekającą, że nie ma dowodów na po 
parcie twierdzenia, że Oliyier P a i n  został za­
bity na rozkaz władz angielskich.

Stambuł 31. sierpnia. Wczorajsza prywatna 
audencja W o l f f a  u sułtana trwała od 3. do 9. 
A s s i m pasza był obecny na tem posłuchaniu. 
.Ajencja Havasa‘ zapewnin, że kwestję egipską 
dotknięto zaledwie, rozmowa zaś toczyła cię w 
ogólnikach.

iparyż 31. sierpnia. W Tulouie ^znąarło wczo­
raj 17 osób na cholerę.

Madryt 31. sierpnia. W Fiszpcnji było wczo 
raj 1157 wypadków śmierci na cholerę

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d. 31. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akeje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zf .241-50 Jo 
244-50, Kolei Lwow.-Czern.-JagŁy 224‘ - do 22r -—, tianki 
hipot. zalic. 273-— do 277-—, L raku kred. gal. 225-— do 
230-—. II. Listy zastawne m 100 zł rai. austr. Towarz 
kredyt., gai. ziem. 5°/0 99 25 do 100‘25, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ 90"50 do 9150, Tow. kred. gal. ziem. 5.CV* 
09'25 do 100 25, Tow kred. gal. zjem 4°/0 83'20 do 89"20, 
Banku krajowego 41/a°/„ w. a. 9150 do 92'50, Danku 
hip Igaij O j  101-20 do 10'180, Banku hip. gal. 5% 046-35 
do 97 35, Banku hipot. gal. z 5aL prem. 9880 do 9u-80 
III. Listy dłużue za 100 złr. Galio. zakł. kred. włość 
(dawniej 6°/<i’ 3°/„ w. a. w likwid. a r — do 59'—, fi 
kred. '.łośe. (dawniej 5°/„) 21/Ł°/0 w. a. w likwid, 53— do 
.ł>6‘-rł; Og°lł foln. Kredyt.' f. dla Gal. l BnŁ 6 /„ los 
‘w f.‘T3 — — do — -, IV ObligE za 100 złr. indemniza- 
oyjne galie. 5°/n 101-70 do 102-71 Komunalne gal. i kład 
kredytowy włośe. (d-.rniej 6°‘-i) '¥clo w- a" w \ikwid. 
—'— do —"—, 3°/0 Obligi koarnn. Banku krajowego 
I. emisji 97'— do 98-—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6(,0 102 75 dw 10» —, Pożyczki Araj awej z roku 1883, 
90-75 do 91-7-5, Losy miasta isiikcw 17'— Jo u-—, 
uosy mi,isfa Stanisła1 owa 23'5Ć. do 25"50. Y. Monety 
Dukat bolo: Jerski 5 79 ao 5‘89, jśjukat cesarski 5"83 do 
5-93, Napoleondor 9-84 do 9 94, pB-imp-„jał rosyjski 10 16 
do 10-26, Rnbel rosyjski sreb uj; a4 do l -64, Rnbel ro­
syjski pr pierowy l"22s/i do l"24"/4 100 marek niemiec­
kich 60‘70 do 61'40, 8rebro za jlOO złr. —1— do —-— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —*— do —•—, Pierwsza 
z eyfer wszystkich pozycyj znaczy: ^płaeą,“ drnga „żądają."

W iedeń  dnia 1. września god 10. min. 35. Akeje 
kredyti we 288n  6,'A ;1c Lustr. 99 50, Akeje banku Ui iou 
79'50, Kolej Karo’a Ludwika 243-—, Połudn. 133 —. 
Renta papierowa — - ,  Listy zastawne galie. banku hipot. 
—•—, 4’(J Galicyjski bank kr,°;owy 91-75, Obligi 41),0/,, 
pożyczki krajowej z roku 1883 9050 , Losy z roku

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Według zegarn lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  ZE L WOWA.
Do Krakojwa o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. 4 minut 5 rano (pociąg osobowy), 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg burjerski), o godz.
4 min. 50 po południ, (pociąg jrlęs/any), o gódi 4 min.
8 tanp (pociąg lokalnj m ię iij IW w ftn  i RżeszBwcm 
w tym czasie, gdy uitaje ruch puciągów kurjerskieh).

D„ Podwołoczysk: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg miętzany), « “odz. 4 min. 8 po południu (pociąg 
kurjerski), o godz. 1C min. 27 wieczór (pociąg loku lny).

Do Czernlowlee: o*godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.,) 
o godz. \2 min. 20 po południu i o godz. 11 linul ć 
w nocy (pooiąg m. ŝzi uy}.

P R Z Y C H O D Z Ą  DO L WOWA.
Z  Krakowa: ą  g. 5 min. 36 ano (pociąg posp.j, o gr .• 

mi" 27 wiecz. (pociąg, osobowy), o godz. 11 u in. 33 jnzed

fiołudniem (pociąg m ięs ,), o godz 3 min. 58 po południu 
poeiąg-knijorski)

Z CzerolowlM: o godz. 10 min. § wieczór (po 
posp,), o godz. 3 min. 35 rano i ó godz. 3 m. 30 po połud, 
(pociąg mięi zany).

Z I wofoczysk: (qa dworzeo główny lwowski) o godz- 
'*.0 min !6 wieczór (jieiąg p»sp.), o godi. 3 m. 5 runo, 
(pociąg lokalny,, o gedz. 2 inin. p połuaniu, (pociąg 
kurjęęgki) i o^godz^m im ^£ j^^^gdg ig jg i^ iąg^ ig jz iira^h

Apieka RU0KERA we Lwowie
poleca

Preparaty z aumv 1 wyrohv kauczukowe, d la
potrzeb chirurg icznych  i  innych podobnych. (2)

S B  na w i t : l i f
prz-yjuiuje pani M o d e s  u lica  T ea ty ń sk a  liczba 5.

P o w r ó c i ł e m  i  p r a y i m u j ę

jak  daw nie j p ac jen tów  tak  do ch o d zący ch  j a l o l t ż  
na sta łe  u m ieszczen ie  w m oim  zak ład zie  gimua- 
s ty ezn o -o rto p ed y czn y m  przy ulicy K opern iku  h  )3.

D y r .  M r .  E d i v .  M a a e y s k i .

Dr. B GŁOWACKI
Oyretfor krajowep szginl. powszednieje

powrócił i ordynuje od godz. 3. do 4. po południu. 
U l i c a  H a l ic k i .  N r . 4 4 .

R od ow ity  Francuz
udziela gruntownej tak praktycznej jalc i teorety- 
c-znij nauki języka francusk.ego jjod bardzo przy- 

stępnemi warunkami.
Zgłoszi ~ia adresować należy do Administracji 

Dzier-rika Polskiego lub m essikania nauczyciela 
przy ul. Zygmuntowskiej 1.13. (II. piętro, drzwi 15). 
o o o o c .  ^>0000000003 0 0 0
V  Jako pewną i korzystną O

l o k a c g ę  3 c t « , ł ó w  (
pch-oam

V.la i fi0/o \m zastaWMuoT M  z ń s M o
i sprzedaję tskowe po ĄMniarkwaAszym -iwrsfe

AUGUST SGUELLSNBM
o

3 9j  DOM B A N K O W v  i K A N T O R  W Y M IA N Y  X

S w e  L w o w ie .  3 A
o * r c  . o o o o o o o g o o ó i g o o ó

Jalfo pewną i korzysfoalokaeję kapitałui 
polecamy

4 i"/0 „isty nastawne Banku krajów. 
5"/,, galie. Obligacje komunalne

posiadające gwarancję krajową 
kupujemy.! sprzedajemy po najlep^ycli 

mi" runkach

Dom bankowy Z kamor „umiany
Poteeenia z prowincji wynonujr-iy 

bezzwłocznie bez doliczeni® prowizji 
także za zaliczką. 2083 13—U 3



DZIENNIK POLSKI.

Bogiem a prawdą,
Sowieść i  ostatnioh czasów, w y d a n ie  

[ r a f i e  przejrzane i poprawione przez 
autora, (8t o  826 str.) jest do nabycia :a  
1 złr. 5 0  cnt., pocztą opłatnie (naleiytość 
za przekazem) 1 złr. 6 5  cnt. w Admini­
stracji ,Czasu“ w Krakowie i we wszyst- 
kioh księgarniach. Główny skła w księ­
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie.

Resztki sukna
towaru prawdziwie berneńskiego metr 
po ] złr. i w y le j .  Próbek proszę 

żądać od 2294 1—0

TUCHFABRIKS-NIEDERLAGE
„Zam wołoson Lanun" in Brunn.

PP. krawcy otrzymują bogato opatrzoną 
książkę i  wzorami.

N a  c y tr z e ,
na fortepianie i śpiewu

udziela nauk upoważniony metr i 
kompozytor

EMIL KALINOWSKI
Ł w 6 w , Ł y c z a k ó w  1. 7 . 

Tamie najtańszy

skład fortspianów, cifłer i strun.
(Instrument* ograne kapuje, mienia 

i wypoiyeza). 2255 3—3

1*o ie iy  tr a n s p o r t

Koszuf męskich
w ogromnym wyb )rze i najlepszym 

gatunku oraz
| k a le s o n ó w ,  s z k a r p e te k ,  

k o ł n i e r z y  i  m a n s z e t
najnowszego f a e o n a nadszedł do

M A G A Z Y N U

„A LA YiLLE DE PARIS“
2  P la c  B a lic k i  l. 2  

(obok handln specjalitetów).
2329 1—O Z szacunkiem

G a b rye l S ta rk .

N a jd łu ie j w e  L w o w ie  is tn ie ją c y

S K Ł A D
fortepianów i pianin

pod firmą

JANA BALKO
p n y  u l-  K a r o la  L u d w ik a  1. 7 ,

poleca

najlepsze instrumenta
i  pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich 
i zagranicznych , po cenach najprzystęp­

niejszych z 10-cio letnią gwarancją.

2317 2—6 J u l i a  B a l k o  M u s s l l .

Oliwę maszynową 
dla 

Lokomobil, 
młocarń rocznych, 

Tartaków, 
młynów parowych 

i wodnych
i w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie

Smarowidło do osi 
żelaznych,

Siarczan miedzi
(siny kamień)

tak hurtownie jakoteż i częściowo
polec* 2149 1 5 -0

p o  n a j t a ż u y c h  c e n a c h
S k ła d  fa b r y c z n y  F arb , L a k ie ­
ró w , P okostów , C h em ika lij ,  K i ­
szek  G u m o w ych  i  A r ty k u łó w  
B ro w a rn ic zy c h  — o ra z  h a n d e l  

m a te r ia łó w

I01IE1 1 BANK
we Lwowie

R ynek liczba 38.

Posznknje się pp. studentów
na wikt i stancję,

za cbzór i opiekę rodzicielską 
zaręcza się.

Plac Akademicki 1. 2, pierwsze piętro 
1. drzwi w ganku na lewo. 2322 2—3

Urząd pocztowy w Jeziornie
poszukuje

ekspedytora
natychm iast.

Zgłoszenia adresować do urzędu po­
cztowego w Jezlernie. 2328 2—5

U S T a j l e p s z ą ,

Diaczke kościana
p o d

zasiewy jesienne
p o l e c a

po najniższej cenie 
F A B B T K A

wytworów chemicznych i nawozowych
JULIANA WANGA

w e  L w o w ie .
Kantor zamówień ulica Sykstuska 1. 8.

WINOGRONA
dojrzałe i słodkie, najświeższego zbioru, 
także b r z o s k w in ie ,  j a b ł k a  i (,rn  
s z k i  po złr. 1-50, m e lo n y ,  61 < w  k i  i
p o m id o r y  po złr. 1'25, dostarcza w 5 
kilowych koszach franco do każdejstacji

E D . R I T T I N G E B ,
2283 3—0 właściciel winnicy

Werschetz (w połud. Węgrzech.)

KAROL BAŁŁABAN
pod „Złotym Kogutem* we Lwowie

poleca 2316 1—0 
zu p e łn ie  S w ie iy  tr a n s p o r t

chińsko-rosyjskiej

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, przewybornej w smaku 

i zapachu.
*/, kilo Congo cesarsk iej.......................2'20

„ F a m ilijn e j...................................3'20
' | ,  „ Melange de Moskau . . . *2u
’/j „ Im peria l............................. . . ó'2
'li n Wysiewkćw własnego wysiewu .'70 
*/, „ „ sprowadzanych . 1'50
V, n Sout-^nng w orygin. opakow. 4-— 
Pieczywo do he'baty angielskie, francu­
skie i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne.

Rum z Jamaiki
Vi but. Rumu najlep. bardzo starego 2*— 
*/, „ „ „ starego . . . .  150

” u” » • • • ..1!?, dobrego „ . . . .  -*20

* • • ’ ! '■ -e n b • • • • •
! ! . . . — 50

.{* » 
i 1 •li n

V Instytucie
naukowym wojskowym

w e L w o w ie ,  
u l i c a  P i e k a r s k a  1. X I,

w  C zern iow cach , 
n l i c a  Św . M ik o ła j a  1. 1 1 ,  

rozpoczyna się n o w y  k u r s  do egza­
minów na j e d o r o c z n y c h  o c h o ­
t n ik ó w  i do wszystkich c . k .  z a ­
k ła d ó w  w o js k o w y c h  z  d n ie m

1 . w r z e ś n ia  b . r .
W  in t e r e s ie  w ła s n y m  k a n ­

d y d a tó w  le ż y ,  b y  s i ę  w c z e ­
ś n ie  z g ła s z a l i ,  g d y ż  z g ła s z a ­
s z  a j ą c y m  s i ę  p o  r o z p o c z ę c in  
k u r s u ,  I n s t y t u t  n i e  r ę c z y  z a  
d o b r y  s k u t e k  e g z a m in u .

Instytut utrzymuje dla powyższych 
kandydatów pensjonat, kierowany u- 
miejętnie i z prawdziwie rodzicielską 
opieką. 2238 5—0

F. Koestlich,
dyrektor zakładu, przyjmuje od godz.

5. do 7. po południu.

Pomieszkanie
wraz z obszernym ogrodem,

składające się 
* 5  p o k o i z  p ie c a m i k a flo w e m i, k u ­
ch n i kaflowe*  (Hardtmutha), spiżarki, 

sieni, piwnicy, strychu i werandy

od 1. października b. r. do wynajęcia,
u l i c a  S o l a m i  1. 4 .

Wiadomości bliższej zasiągnąć można 
u właściciela teg( łomu na I-szem piątrze 
międziy godziną 11. a 1. w południe lub 
3. , 5. po południu. 2319 3 o

M a jlep sze  i  n a j t a ń s z e  ź r ó d ło
_  d la sp raw i d sa a ia  p~jjkawy i herbaty!
ETTLINGER 4  Comp., Hamburg.

R o z s y łk a  n a  c a ł y  ś w ia t
poleca, jak r  adomo, towar naldelika- 
tnlejszego smaku, poczną wolny od porta 
wraz z opakowaniem za pobraniem 
pocztowem lub z: gotówkę w worecz­

kach 5 kilogramomych.
Kawa dla sług, dobrego smaku . . 3 1 5
Rio, del. m ocna.................................3'45
Santos, wydatna, czy ' a .................. 3*75
Cuba zielona, mocna, bryl................ 4-15
Moka perł. afryk., prawdz. ognista 4-25 
Domingo, wielce delik. łagodna . . 4-70 
Camplnas, najdel., wydatna . . . .  4-90 
Ceylon, niebies. zielona, mocna . . 4-95
Jawa ziel., mocna delik.................... jj'—
lawa złota, ekstr. delik. łagodna . o-15
Portoriko, arom. m o c n a .................. 5'3ó
Kawa perł. wielce delik. zielona . 5’55 
lawa wielkoziarn., wielce delik. . 5*95
Plantacyjna, arom. bryl..................... 6*20
Monado, superf. brunatn. . . . . .  6-30 
Moka arab., szlachet. ognista . . 7-20 
Grussthse, chińb a, ff kilo . . . .  2-60
Sonchong, superf. k ilo .....................3 70
Pooco-Souchong eitraf. kilo • • • 4*90
Melangt cesar. Ia k ilo .....................4 20
Ryż stołowy eitraf. 5 kilo . . . • 1*0
lamaica-rum la  4 l i t r y .................4 20
IT awior la  l 2 k i l o .................. 4'1«»
ł k  łagod. słony i ‘/i » .................. 1'65

dfflk! } 5 kilów, beczułka
Szczogółowe cenniki gratis i franco. 

2069 17—18

najlepszej kapeli damskiej odbywa się co­
dziennie wieczór począwszy od godziny 8.

w Kawiarni Miarka Danka
pod „Koroną W ęgirrską“ przy ulicy Or­
miańskiej, gdzie nr >ina dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych

napojow oraz 4 
S ą  t a k ż e  w y b o r n e  b i la r d y .

* ; ?  J G A H N T ^ .

K. ŁUKASZEWICZA
w e  L w o w i e ,

plac M arjacki. Hotel Żorża.
D z ie ła  A l. D u m asa:

A r a b i a  M o n t e  Ch~*iiito
8 tomów. Cena złr. 7‘20.

M a r t w a  R ę k a i
4 tomy. Cena złr. 2'40.

T r z e c h  M u s z k ie t e r ó w
6 tomów. Cena złr. 3*60 

W  d w a d z i e ś c i a  l a t  p ó ź n i e j  
8 tomów. Cena złr. 4 80. 

W i c e h r a b i a  d e  B r a g e i l o n e
18 tomów. Cena złr. 10’80.

Do nabyci- we wszystkich księgarniach.

W Hotels Odessa
w  P o d  c o ło c z y s k a c h

jest od 1. października b. r. do wynajęcia

Kawinrii z BastMia.
Bliższej wiadomości udziela zarząd 

hoteln. 2298 4—0

ST. MARKIEWICZ
w e L w ow ie , w  Rynku pod 1. 42

poleca i  ro zsy ła  pocztą  franho

w doborowych gatunkach
w woreczkach 5 kilowych

Rio żółta p o s p o li ta ..................po złr. 6'40
Santos żółta, czyste zdrowe ziarna „ 6*80 
Colom i żółta, duże ziarna . . .  „ 7*2o
Rio zielona a la S y r iu s .................. „ 7*20
Domingo blada, dobra w smaku . . „ 7*60 
Portoriko zielona, wcale dobra . . „
Malabar perłowa .............................   8-40
Laguayr zielona, dobra i aromat. „ 8*80 

uba ciemno zielon mocno arom. „ 9*— 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza . . „ 9'20 
Ceylon plant., gruba szlachetna . . „ 10-40 
Jamajka zielona, szlachet. arom. . „ 10*40 

iwa biała, aromatyczna słaba . . „ 10*— 
lawa złotawa, „ „ . „ 10*40
Moka arabska, sil , aromatyczna . „ 9*60 
Ptrłowa Ceylon szlachet. « smaku „ 10*40 
Monado brunatna, najszlacbetn. . . „ 10*80 
St. lago dl Cuba “ielona, najszlaeh „ 10*80

C u d . o w n y m
i m i-ernym  zapachem, trwałąj skute- 
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod wzglądem orzeźwiania i wzmac nia­
nia nerwów, łagodzenia bola zębów, 

odznacza się n a s z a

Woda Polska „Epu de Pologne*.
Z a k ła d  ch em icz.to -k o sm etyczn y

M A R B A C H  i L A N D A U
w  B r o d a c h .

Skład we Lwowie w aptece Zyg­
munta Ruckera; w Złoczowie u Anny 
Roth. 22(52 13—0

Paryskie Towarzystwo asseku- 
racyjne na życie,

a u to ry zo w a n e  d e k re ta m i r zą d u
fra n c u sk ie g o  z  d . 12 . p a ź d z ie r n ik a  

1 8 5 7 . I. 1. k w ie tn ia  1 8 6 5 . 
Kapitał towarzystwa . . frnk. 12.000.000
na rachunek tegoż zapła­

cono w gotówce . . . „ 5.125.000
ogólny fundusz gwarancyj­

ny z dniem 31. grudnia
1883 ...............................„ 38.786.335

ogólna guma nowych za­
wartych nbezpieczeń w
roku 1883 .................... „ 39.074.740 i

„ 103.803 renty
ogólna suma uDezpieczeń 

z dniem 31. grudnia
1883......................................   165.52v.612 i

„ 703.681 renty 
Do Austrji dopuszczone dekretem c. k 

ministerstwa dis praw wewnętrznych z dnia 
18. stycznia 1884. 1. 11 028. Podług treści 
koncesji złożyło towarzystwo V U rbaine  
k a u cję  w  w yso k o śc i 1 0 3 .0 0 0  z łr .  
a. w . w  4°l0 ren cie  z ło te j  na zabez­
pieczenie interesów w Austrji zawartych, 
również składa się fundusz rezerwowy dla 
tychże interesów do depozytu rządowego. 
Klienci towarzystwa V U roaine  pobiera­
ją  część zysku na nich przypadającą już 
w pierwszym roku ubezpieczenia.

Bliższej wiadomości adziela na każde 
zapytanie franco i przyjmuje „ferty na 
zastępcę: 1583 8—12
Dyrekcja dla Anstrjl Wiedeń
I . W ip p lin g ers tra sse  1 0  (Eeke Stoss 

im Himmel).
B .  W .  B & o h er ,

jenerał ly pełnomocnik. 
R e p r e z e n t a c j a  w  G a lic j i .  

J. H. L&wemburg we Lwowie.

S o eb en  erschien 11 Aufiage 
Die gesehwachte

Manneskraft,
dereń Ursachen und Heilung.

Dargestellt von Dr. Bisenz.
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinattions-Anstalt 
fur

Geschlechts-Krankhelten
von 2014 5o—0

M E D . D B . B IS E N Z ,
Mitglied der medizin. F acultat, 

W le o , 8 f * d t ,  f l o n z a m a H c  1.
(Rndolfsplatz).

Yorziiglich werden die scheinbar un- 
heilbaren Falle von geschwachter 

Manneskraft gebeilt.
Auch wird durch Corr ss-

Sondenz bebandelt nn d werden Me- 
icamente besorgt. — D r. B iseoz 

wurde durch die Ernennung znm 
Unirersitats-Profesor b. ausgezeichnet

Realność w Kossowfe
do sp r ze d a n ia  z  w o ln e j ręk i, 

położona wśród zieleni, obok gościńca na 
wzgórzu, zkąd prześliczny widok na ctłe 
miasto i okolicę. Sad obfity i bardzo do­
borowy ,ogrody, sianożęcia, 2 morgi lasku 
świerkowego i dębowego w jeduym kom­
pleksie , łącznie obszaru 101/, morgów. 
Wśród tego dom mieszkalny i zabudowa­
nia gospodarcze w bardzo dobrym stanie.

Reflektujący raczą się 7,glo_ić do wła­
ściciela burmistrza w Kossowie.

Wprost z Ameryki południowej
od p r o d u c e n t ó w  sprowadzony 

w y b o rn ą

ja L A W Ę
poleca pod godłem

„ S Y R IU S Z "
SKŁAD KAWY WE LWOWIE

ARTURA KOŚCI CKIEGO 
C h t.rąźczyz^ a , l. 2 2  n a  dole. 

Kosztuje we Lwowie
1 k i lo  s i r .  1 4 0 ,  1 5 0  i 1 6 0 .

Na prowincji 
k i lo  i t r .  1 2 0 ,  2 1 0 ,  i 8  2 0 .

fra n c o .  2018 1—0

Co i oieiy transport

LEON BODEK
L w ó w , 1 8  O r m i a ń s k i

kupuje, sprzedaje i zamienia wszelkie 
książki szkolne, naukowe, powieściowe, 

oraz pojedyńcze rozmaite dzieła. 
Zlecenia z prowincji załatwia odwro­

tną pocztą. 23 6 5—10

N iżej podpisany zawiadamia P. T. Pu- 
blicznosć, że p odbyciu przez dłuż­
szy czas praktyki na . ice denty­

stycznej na ws echnicy w Halli, pod kie­
runkiem prof. Dr. Hollaendera, osie< [ił
s i ę  1 r C z e r n io w c a c h  i  w s z e lk ie  
w  z a k r e s  d e n t y s t y k i  w c h o d z ą ­
c e  c z y n n o ś r  w e d łu g  n a jn o w ­
s z y c h  z a s a d  n a u k i  w y k o n u je .

Ordynuje od godziny 8. -■ 12. przed 
i od 2. — 6. po południu. 2077 o7—0

Piotr Kadajski
w Czerniowcach ulica Ruska 1. 9.

C. t  Mi fololeczmczy
w Krynicy

pod kierowr'ctwem

Dr. Henryka Ebersa
otwarły od H. mii* do końca w neir i

KAROL BAŁŁABAN
L  w  ó  * w

poleca 2316 1—0

K O N I A H
od najsławniejszych firm u COGlłlAC 
własnego napełniania i w butelkach ory­

ginalnych sprowadzany.
1 but. Meukow 6 - l e t n i a ...................... 2*50
1 „ Boutelleau 6-letnia . . . .  2*50
1 „ Salignac 6 - l e t n i a ...................... 2*50
Wprost z Cognac w oryginalnych butel­

kach sprowadzany.
1 but. Salignac z 1* 10-letni . . . .  3*—
1 „ „ z 2* 12 „ . . .  . 3*5o
1 z 3* 15 . . .  . 4*—
1 ” „ Medail d’or 20-letni . . 5*—
1 „ Meukow z 1* 10- letni . . . .  3*—
1 „ „ z 2* 1 2 ....................... 3*50
» ,  „ * 8* 15 * . . 4* -

ff m\m i d  jl B r a jw
ulica Brajerowska 1. 6.

5  p o k o i ,  p r z e d p o b o ik ,  w e r a n ­
d a , k n c b n ia  etc.

2 pokoje, przedpokoik, kuchnia etc.
Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 

również a ulicy Jagiellońskiej). 
S k le p y ,  S k ła d y , W o z o w n ia .

Bliższej wiadomości udziela właści­
ciel lub tegoż biuro (ulica Kazimierzo­
wska 1. 37). 2109 1 - 0

K A W Ę
lepsza jak prawdziwe i nieprawdziwe

„SY R IU SZ E “
pół kilo po 75 i 80 cnt

poleca 2073 41—0

HANDEL KORZENNY

ST, WOJCIECHOWSKIEGO
r ó g  u l i c y  C h o r ą ic z y m n y .

MORSZYN
Zakład Zdrojowy sołankowo -  borowinowi i hydropatyciny 

otwarty od 1. maja.
Położenie górzyste, nader urocze i zdrowe, wśród 'asów szpilkowych, u podnóża

jak w Yeldes.
Karpat w powiecie Stryjssim. 

Nowe urządzone rąpiele słoneczne
piele rzeczne, żętyca, kąpiele solankowe, borowinowe, ciepłe i zimne, 

parnie -óżnorodne i natryski. Hydroterapja i leczenie elektryką.
Urządzenie wygodne, kuchnia wyborowa we własnym zarządzie cl a gości 

kąpielowych. — Restauracji pnblicznej nie ma.
Stacja kolei państwowej, poczta i telegraf w miejscu, o 300 kroków od 

Zakładu. Przyjęcie za porozumieniem listownem tylko leezących się.
Wszelkich objaśnień udziela 2074 28—0

Dr. Aleksander Medwey, lekarz kierujący.

są do nabycia:
Dobre męskie Ghlffonowe koszule sztuka po 1 złr.
Djbre czysto płócienne kalesony  m ęsk ie  para po 1 złr. 

Krawatki męskie w wielkim wyborze
w  m a g a z y n i e  f a b r y o i n y m

M. BEYERA i SPÓŁKI
L w ó w , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  l. 1. 2259 5—6

Skład fortepianów
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna
LU D W IK A  MARKA

przeniesone zostały 
d o  k a m ie n ic y  R y n e k  1. 9 ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

Z dniem wrześni rozpoczynają się kursa szkolne nauki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry.

Również kurs śpiewu solowego. 2221 24—0

Choroby syfllltyczne i skórne,
o w r z o d z e n ia , z a p a l  i l a  i  o s ł a b i e n i a  o r g a n ó w  p łc io w y c h ,  
z g u b n e  s k u t  - n a d u ż y c ia  m ło d o ś c i  i t. p ., leczy gruntownie o 
ile możności szj bko bez boln i bęz przerwy zatrudnienia, tudzież z zarę­

czeniem najgłębszej tajemnicy.
Dotycząoe choroby chroniczne długi szereg miesięcy, a nawet Iłt, uporczywie 

trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie.
.s p e c ja l is ta  c h o r ó b  s y f l l i t y c z n y c h  i  s k ó r n y c h

T .  K T J E P I E L ,
p r a k t .  l e k a r z  m e d y c y n y , c h ir u r g i i  i  a k u s z e r j i ,  upoważniony

dyplomem c. k. Fakultetu medycznego w Peszcie.
O rd yn u je  ra n o  o d  g o d z in y  9 . do  12 . w  p o łu d n ie  i  o d  2. do 6. 

p o  p o łu d n iu  p r z y  u licy  W ałow ej l. 3 , I .  p ię tro .
Z powodu separowanych czekalń, tudzież separowanego w< hodu i wy- 

chodu pacjenci nie są żenowani.
Zamiejscowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób 

dyskrecjonalny.
Pracując od kilkunastu lat jako specjalny lekarz w chorobach syfili- 

tycznych, kroczyłem nieustannie z postępem nanki, wybierałem i zastoso- 
wywałem w mej praktyce tylko te metody^ i órodki lecznicze, które naj- 
ostrzejszą krytykę przetrwawszy, od całego świata lekarskiego za najlepsze 
uznane ostały. , . ,

Tym sposobem osiągnąłem świetne rezultaty, gdyż z moich przeszło 
16.000 ch*>ry i w ciągu mej Drzes: > szesnasto letniej praktyki lec-jn^ch, 
dotąd an* jeden nie uległ tym strasznym spustoszeniom, jakie sy & iip  so- 
wodu zk iiudbani albo złegc leczenia w organizmie wyrządza. Rzecz natu­
ralna, źe w rachunek po Jare j cyfry szczęśliwie leczonych nie wliczyłem 
tych, którzy z powodu pi aplecznych intryg, własnej lekkomyślności, lub 
z innyeh przyczyn, tylko chwilowo w mej kuracji pozostawali.

Do powyżej rzeczonego świetnego rezultatu mojej metody leczenia 
przyczynia się znacznie i ta okoLuznosć, iż moich pacjentów nigdy na nie­
zbyt miłe próby niezliczonej masy metod i środków leczniczych nie nara­
żałem i nie narażam , lecz tylko dotyczące zbadanie do togoż powołanym 
zakładom, klinikom i t. P ., a wreszcie i tym Panom pozostawiam, którzy 
zapanowawszy iz szczęśliwie nad opinią publiczną, właściwe zadanie wolno 
praktykującego lekarza zapoznają i dla własnych ambitnych celów zdrowiem 
l czasem pacjentów dowolne s afują. 2309 1—0

M ł o c a r n i e  r ę c z n e ,
jakoteż

kieratowe i parowe o sile 2 — 8 koni,
tudzież s i e c z k a r n ie ,  ż a r n a ,  p łu g i  i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  m a -  
s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  dostarczają w jak najlepszym g L*»nkn

i jak najtaniej

i  Spó łlsa
* =,i fa b r y a a  m a szy n  i  n a rzę d z i ro ln ic zych  i  le ja r n ia  ie la z t

w Stubnach pod Pragę, czeską.
K a t a lo g i  ; ra tis . 2247 3—0

K. E. JURKIEWICZ
Handel Przyborów szkolnych

ulica Łyczakow ska 1,
dostarcza po najniższych cenach wszelkie artykuły, ; 
koto: papier, pióra, ołówki, raczki, atrament itp. Także 
utrzymuje wielki wybór tutek cygaretowych z najlepszego 

materjału i maszynki do robienia cygaretów.

Pracownia sokień damskich
L  K 0 K 0 N 0 W S K I E J

przy ulicy Pańskiej I 9, I. piętro na prawo,
poleca swoją

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH,
jakoteż

u b i o r ó w  d .z lo o lu .n y o łx ,  
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i w szelk ie  roboty w  zakres kraw iecezyzny w chodzące, 
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuje również zamówienia z prowincji 

U dzie lam  n a u k i k ro ju  w e d łu g  m e to d y  p a r y s k ie j .
Dziękując Wielce Szanownym Paniom za dotychczasowe łaskaWO 

względy, polrcam i nadal moją pracownię.
L e o n a  2SIo1coxio*w ib 1csl.

4NMM..« M<M<MMMMMMMMM<MM4I
2 S T O - W O  ■ u i r z ą d a s o a n . s r

• h a n d e l  h e r b a t y
chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  R I K D T i A  • !
we Lwowie, p la c  I fa r ja ck i li 10

joleca •bioru majowego:
W  '/i t i i°  Congi
w  J  J P n  „ Souchong czarna „ 2. ,  2.—■

„ Souchong czarna ,  3. „ 3 —*
„  Kaejow. .  .  „  4. „  4 .^
„ Melange de Lond. a 5. , 4.—
,  Pocco .  „  6. „  3.—
a Karawanowa . . ,  7. „ A—

» najprz. „ 8. „ 4.—
„ Gumpow perłowa ,  9. ,  3.—
a „ przed, a 10. a —

Herbata Souchong czarni, zbiór majowy w oiiginalnyob chińskich skrzy- 
neczkach i ołowiu opakowana, zł. 3.75. Wysiawki herbaciane '/i ł>lo złr. 1.30 
Wysiewki heraciane z najlepszych herbat ‘/, kilo złr. 1.60.

W  Zamówienia z prowincji wyseła się odwrotną pocztą Opakowani* Mo
m  się nie liczy. 2io2 -0

Nr. 1. zł. 1.60

Gnmi i  pęcherze rybie
:a prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin pe 1, Z, O, 4  I O 
ici dam okie tuzin po złr. 0*50, o ch ra n iac ze  ad pnnaasań  (w foi

najpewniejsza 
M prcja liio ict
pasków) sztuka po z lr. 2  5 0 , wjsyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren 
Agentie* Ą lex. M ość, Wiedeń. I. Kóllnerhofgasse Nr. 4, I. piętr* 2016 41—t l

. w

wy-

Sześć medali zasługi i diiplom uznania!
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZKĘ i TOALETOWI
M A C H A !  T W A  Skóra sucha, szorstka i zgrubiała p<x pły 
J U A U H U l i l H A a  w«m M sgno llny  stą się miękką i delikatną.
M agoollna usuwa czerwoność nosa, polirzków i rąk. — Cena tego znako- 

 miłego środka 1 złr. 50 cnt.

ORIENTALINA czyli PUBR w PŁYNIE
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konierwnje. Cena 1 złr.

Olejek lamnowy,
Pomaaa cumowa,
\ U n r i  o  o tn ric s lT -o  *1° zmywania włosów, zapobiega tw-.’zenin ije. łu- 
Y' d  a L U b A d ,  pieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk. Flakon 80 ot.

■ I . ,  j .  Powszechnie wiadomo ie  ozdobą,
- Z J ł H  H H .T 1 T .1 T 1  >1— nawet dnmą mężoiyiny jest pięk“a 1 »* n- 

1 nie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną U rzymać, n '1 ib<“n*e pc zebną 
jest do tego B rillnn tinn , gdyż jest jeayńyn środkiem, ktńry nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozosławiąjąc przytem j*08*0*®1 1 nie plamiao 

ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukień. — Cena 50 cnt. .

Olejek cjti]iiiO“ianino"iYy.  ̂ i*^^*po^ootnwies5^r^Y^^wy*,i
padkacb, gdzie w skntek choroby włosy w yp^Y . okazał nader zbayj nne 
działanie. Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. NźJJfi •** 
p re n e rw n ty w e  przeciw wypadaniu wło*ów i tworzenia się łupieżu. — 
p ócna 1 złr- 20 cnt.

Esencja miętusowa do płukania ust, \Tt% j-
ż w i a j ą o e g o  smak. i zapadu  bardzo^ k o ^ n i .  w p ły w .

Proszek roślinno-alkaliezny, Ki
•prowadzają *>61 1 pnichnienie zębów. — Pudełko 30 i 60 ent.

J . I H N A T O W 1 C Z
we Lwowie, sklepy własne ulica Koęernili 1. 8, 

ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Europejski (plac M*rjacki). 
F ilia  w  Krakowie* S u k ien n ice  1. *0 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef  Laskownicki . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a


